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Numbi1 koskiuje 10 cnt.
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rocznie

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
binro administracji „Dziennika Polskiego,* plac Mazjaekl 

liczba 6. i < w ujmn pana Kinelki ; we W.ednio, 
Han bnrgn, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipskn, 
Bazylei, Szwajtarji i Wrocławia pp. Ha* jenstein 
et Yogler, we Wiedniu A. Oppelik, B. Moose, Rotter 
i Spl w Warszawie Riehman et. Frendler, Biuro 
anonsó.w wParyżs pułkownik Raczkowski Faubonrg 
Poissonisr 32.

Ogłoszenia t .z/jmu^e się za opłaty O  ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniędzmi m aj, być i rzenyłane frank., do Admi
nistracji „Dzienniku P^LLiego • Listj reklamacyjne 
niecpieczętowaue nie podlewają opłacie

Reklamy w rubryce „Nadesłano 20 ci. od wierazn

Lwów 9. lipca.
A  minore ad majus — to zdaje się być de

wizą nowego a„nistr& oświaty. Pan Gautsch roz
począł karjerę ministerialną szeregiem drobnych 
na pozór nieznacznych rozporządzeń, poczem jak 
z rogu obfitości posypały się postanowienia i umia
ny, dotykające głębiej szkolnictwa — aż wresz
cie ukoronował reformy swoje rozporządzeniem 
o p o d w y ż s z e n i u  o p ł a t y  s z k o l n e j .

Przyznać należy, żb rzutkość i młodzieńczy 
zapał, z Którym nowy minister wziął się do re
form, tak bardzo potrzebnych w nrszem  szkol
nictwie, zjednały obcemu i wcale nieznanemu dr. 
Gautschowi, ogólną sympację. Spodziewano się, 
z t tfżywĆży promień pocznie odtąd ogrzewać sko
stniałe członki wydziału szkolnego w M inister
stwie pś w lątj i jakkolwiek pierwsze rozporządzę- 
ni a imponbwaiy bardziej i l o ś c i ą  aniżeli j a k o -  
ś c i ą ,  oczekiwano jednak, że po zmianach dro
biazgowych nastąpią reformy większe a bardzo
potrzebne.

I nie łudzono się. Po rozporządzeniach o zniu- 
ujssiiC lokacyj, o usunięciu ze skali postępu sto^ 

pnia znakomity* u obyczajów „wzorowy* itp. 
doczekaliśmy się rozporządzenia... o podwyższeniu 
opłaty szkolnej. Rzeczywiście, skok to nie lada,

tylko że niestety w kierunku ujemnym.
— minister jaK dotychczas, nie zwykł być 

w swoich motywach szczodrym. Z rozporządze
nia samego trudno też dowiedzieć się co spowo
dowało i jakiemu celowi ma służyć tak raptowne 
a znaczne podwyższenie opłaty szkolnej. Mulimy 
zatem zadowalać się komentarzami, które znaj
dujemy w pismach półurzędowych- Owoż według 
zapewn.enia tych przybocznych organów ministe- 
rjnluyeh, rozporządzenie o podwyższeniu cpłaty 
szkolnej nie wypłynęło bynajmniej ze względów 
uskulnych. J e s t  o n o  o g n i w e m  w d ł u g i m
ł a ń c u c h u  r e f o r m  p r o j e k t o w a n y c h  a 
g ł ó w n y m  j e g o  c e l e m  j e s t  w s t r z y m y w  a- 
u i e  z b y t n i e g o  n a p ł y  wu m ł o d z i e ż y  d o  
s z k ó ł  ś r e d n i c h .  Minister oświaty wychodzi 
z założenia, że wygórowana frekwencja t. szko
łach średnich nie jest dobrym symptomateu pod 
względem społecznym i dla tego piagnic on od 
ciągnąć pewna część młodzieży od gimnazjów i 
utrudnić jej pobyt i przyotęp"- Przypuśćmy na 
chwilę, że ta argumentacja jest słuszn« i spra
wiedliwa ; przypuśćmy, że wygórowana (czy mo 
źe w Galicji?*) frekwencja w szkołach średnich 
fest objaw .m złym > szkodbwym i że należy 
młodzieży garnącej się do tych szkół utrudniać 
przystęp i pobyt w n ich ; przypuśćmy dalej, że 
środejc osiągnie cel zamierzony i znaczna a uio- 

rażna część tej młodzieży będzie ze szko- 
icsuiml -^ ć *  tedy  m a j ta ć  Kę z tą mło

dzie**? Niestoty su  to pytanie nie znajdujemy 
odpowiedzi dostatecznej w oncjainy. h komenta
rzach rozporządzenia miniiterjainegu I

Wprawdzie publicyści półurzędowi mówią, 
że zamiarem ministra jest, nadać wykształceniu 
młodzieży kierunek ba.dziej praktyczny; że jost 
dążeniem j p8o> hy młodzież zamiast do szkół 
średnich, g a r i ę ł a  s i ę  d o  s z k ó ł  p r z e 
m y s ł o w y c h  i f a c h o w y c h .  Życzenie to, vr 
teorji bardzo piękne, nie da się zwłaszcza u nas 
wykonać w praktyce, bo szkół takich w Galicji 
tak jak nie mamy Jeśli więc celem ministra 
oświaty było, zamienić wykształcenie humani
styczne na praktyczne, to według najprymityw
niejszych zasad logiki powimen on był wpierw 
przygotować szkoły praktyczne, a później do

piero wystąpić z refo rm am i, obostrzającemi 
uczęszczanie do szkół średnich. Skoro tego nie 
uczynił, mamy wszelki powód do twierdzenia, 
ż e  n o w e  r o z p o r z ą d z e n i e  j e s t  j e d n y m  
k . o k i e m  n a p r z ó d  n a  d r o d z e  do  r e -  
ł k c . J,  która szybko niestety zdaje się opano
wywać wszystkie dziedziny życia społecznego.

Nowy m inister oświaty posiada pono w wy- 
sokim stopniu te cnoty, które chętnie widzieu- 
Lj-m y w nowym ministrze handlu — mianowicie 
dr. Gautsch zdaje się być bezwzględnym zwo
lennikiem ceł ochronnych. Niestety, nie produku
jemy jeszcze oświaty „na wywóz* i dr. uauts^n 
powinien pamiętać, że to co może być dobre dla 
nafty, zboża lub bydła, niekoniecznie m o ż e  być 
do oświaty zastosow ane!

Ze szczerą przeto radością przyjęliśmy je 
dnomyślną uchwałę lwowskiej Rady miejskiej, za 
któiej przykładem poszła miejska Rada w T ar
nowie, aby wystosować do M inisterstwa oświaty 
memorjał z przedstawieniem zgubnych skutków 
ostatniego rozporządzenia dla oświaty w naszym 
kraju. Tem przykrzejszego doznaliśmy natom iast 
uczucia, czytając w pewnen. piśmie polskiem— 
mieniącym się poważnem — że wszelkie te usiło
wania są daremne i żadnego nie odniosą skutku. 
Wierzymy niestety zapewnieniom tego „powa
żnego* organu, iż jego Informacje są dobre i 
bynajmniej nie łudzimy się n«azieją, aby same 
memorjsły Rady miejskiej we Lwowie i T arno
wie odniosły zamierzony rezultat. Mimo to je 
dnak sądzimy, że sprawa jeszcze nie przegrana. 
Przecież niedawne to czasy, kiedy sale obrad 
Sejmu galicyjskiego trzęsły się od oklasków, gdy 
poseł Ziemiałkowski — wówczas jeszcze nie mi
nister Wuł&t dla kraju i narodu , o ś w i a t y ,  
o ś w i a t y  i o ś w i a t y ;  przecież niedawno jesz
cze leżało n i  ustach wszystkich hasło : p r z e z  
o ś w i a t ę  d o  w o l n o ś c i ,  p r z e z  o ś w i a t ę  do 
o d r o d z e n i a !  C z ji  miałyby te słowa, które 
ongi powszechny budziły zapał i entuzjazm, stra- 
eić dzir zupełnie swój urok ?

Nie ! to chyba ńiemożebne !... Pocieszajmy 
się tedy nadzieją, że Sejm krajowy i Koło pol
skie ocenią należycie doniosłość tej ostatniej 
„reformy* nowego ministra oświaty i uczyn.a 
wszystko, by uchylić zgubne jej skutki.

Słychać, że wiceprezydentem Namiestnictwa 
prazkit-go ma być mianowany hr. K i e l m a n n -  
s e g g ,  radea Namiestnictwa z Czerniowiec, czło
wiek młody, który szybką karjerę urzędniczą za
wdzięcza jedynie swojemu nazwisku. Ale co gor
sza, hr. K ł e l m u n n s o g g  nie umie po czesku 
i ma zajmować jedną z najwybitniejszych stano- 
wiek urzędniczych w kraju, którego ludność mó
wi przeważnie tym językiem. W Austrii dzieją 
sih częstokroć rzeczy nieprawdopodobne, dzisiej
szy gabinet już nieraz złożył dowody, że pomi
janie słusznych życzeń stronnictw prawicy jest 
integralną -zęśoią jego progiamu —  ale nie mo- 
■ wierzyć,  żeoy mógł zdecydować sie na tak 

aŁ ttawet wProS[ obrażający krok 
n^iaJon111 ^ Zo'^1<?w. Jeżeli zaś nad wszelkie spo- 

. . *? ^ z?d istotnie taką powziął decyzję, to 
powinienby odstąpić o i niej we własnym dobrze 
zrozumianym mtereBie.

Ruchy antysemickie.
Miasteczko Dołhinów w powiecie wilejskim 

było w dzień Bożego Ciała widownią strasznego 
pogromu żydowskiego. Od dawna już nienawiść 
rasowa tam się rozżarzała. Ostatnią kroplą do 
pełnego naczynia było zabójstwo, dok->nane na 
osobie dwunastoletniego włościanina Krasow- 
ezyka. Chłopiec ten przed kilku tygodniami znaj
dował się z ojcem w Dołhinowie na zwykłym 
niedzielnym rynku i przepadł nez wieści. W ty 
dzień zaledwie po zniknięciu dziecka znaleziono 
w sąsiednim lesie wiszący na drzewie trup ze 
stu przeszło ranami czyli cięciami na ciele. Trup 
odziany był w czystą i białą koszulę. Rozpoczęte 
sądowe śledztwo winowajcy odnaleźć nie mogło. 
Głos jednak ciemnej nieoświeeonej masy wska
zywał żydów, potrzebujących, według ich mnie
mania, krwi chrześcjańskiej do rozmaitych ob
rządków religijnych, jako głównych sprawców 
tbgo faktu. Wzburzenie, podsycane jeszcze przez 
tych, co w mętnej wodzie ryby łowić lubią, 
wzrastała z dniem każdym. Ztąd nie dziw, że 
w dzitń  Bożego Ciała podczas dorocznego ja r
marku w Dołhinowie, gdy umysły nieco nadmia
rem zużytego spirytusu zaćmione zostały, wybu
chła katastrofa. Kilkutysięczne tłumy rzuciły się 
na sklepiki i domy żydowskie, niszcząc i pusto
sząc wszystko. Uciekających i broniących się 
Izraelitów bito niezmiernie. Wytaczano z piwnic 
beczki z gorzałką i piwem i rozb..,ano je na u- 
licach. Z poszarpanej pościeli żydowskiej pierze 
i puch, jak  gęste płatki śniegu, unosiły się w 
powietrzu. Wrzaski rozjuszonego tłumu i krzyki 
gnębionych daleko po za miasteczkiem słyeh*ó 
było. Miejscowe władze policyjne nic zrobić me 
mogły. Nieporządki przeciągnęły się do późna 
w nocy. Dziewięć osób raniono ciężko, 23 ponio
sło lżejsze rany. W iacając do domów, tłumy na
padły jeszcze na karczmy w Karolinie i Posta
wach. Arendarza z pierwszej poturbowano stra
sznie. Na miejsce smutnych zajśó zjechał obe
cnie gubernator wileński i wyższe władze poli
cyjne. Energiczne śledztwo w celu wykrycia 
podżegaczy prowadai się już od dni paru.

Z Bnłgaiji.
Znany korespondent Now. Wrem. p. „Russkij 

Strannik* (Koezetow), bezstronność którego czy
telnicy nasi mogli niejednokrotnie ocenić w da
wniejszych jego korespondencjach z Warszawy, 
zamieszcza obecnie wspomnienia ze swego poby
tu w Bułgarji, poświecono charakterystyce kore
spondentów z Bułgarji do pism zagranicznych 
i telegraficznych agencyi- Główną treścią tych 
rewelaeyi, z któremi p. Koezetow bardzo prze
zornie wstrzymał s h  aż do czasu opuszczenia 
Bułgarji, jest sumaryczne i szczegółowe oskarże
nie wszystkich korespondentów i agentów, ba, 
niemal eał-j prasy europejskiej, o sprzedajność i 
fałszowanie rzeczywistych faktów. Tak n. p. nie
jaki Hadżi-Janow, osobisty przyjaciel księcia, 
m itł w r, 1881 wydać na agitację i przekupienie 
prasy londyńskiej od 200 do 250 tysięcy franków. 
W r. 1884 fałszywe telegramy zamieszczać mia
ły : lem p s, Koln. Ztg. i Polit. Cor., a cała pra
sa niemiecka powtarzała je  przez meprzyjaźń dla 
Rosji. Dalej p. K. charakteryzuje po szczególe 
każdego ze swych byłych kolegów koresponden

tów, których miał sposobność dobrze poznać, bę
dąc z nimi w jak njlepszej przyjaźni. Pierwszym 
z cenzurowanych jest ziomek p. K., korespondent 
kilku gazet rosyjskich pan Łukanin, o którym 
„Ruski Strannik* powiada, że jest duszą i cia
łem zaprzedany Karawelowowi, ie  prowadził oży
wioną agitację podczas wyborów na korzyść tego 
ostatniego, który jednak odwrócił się od niego 
i dopiero po wojnie p. Ł. znalazł w docznie m e
cenasów, ponieważ sprawił sobie lepsze ubranie 
i kalosze. Pan Georges Vemaza, korespondent 
Etoile Roumaine i Republigue f, anęaise ma być 
prawie urzędnikiem w Ministerstwie spraw zagra
nicznych. Korespondent Agencji Havas p. Fillion, 
z którym p. K., jak twierdzi, zył w bardzo pou
fałych stosunkach, miał być sprowadzony na spe
cjalne wezwanie Bządu bułgarskiego za ogromne 
pieniądze i rozsiewa za pośrednictwem swuj’ej 
agencji same kłamstwa i rałszywe insynuacjo. 
Agencja Północna, ogłaszając, że posiada wła
snego korespondenta w Sofji, kłamie, gdyz jak 
twierdzi p. K., otrzymuje ona depesze od tejże 
na żołdzie bułgarskim pozostającej „Agencji Hn- 
vasa“. Jednem słowem wszystkie gazety i wszys
cy korespondenci piszą tylko to, co im Rząd buł
garski podyktuje.

Ale okazuje się, że i p. Koezetow o m ałoJę  
nie nawrócił na tę samą drogę. Opisuje bowiem 
swoją rozmowę z konsulem rosyjskim p. Igel- 
stromem, który pewnego razu po rozmowie z księ
ciem wyraził się, że aaiąże Aleksander bynaj
mniej nie .jest takim, jakim <o odmalowały ko
respondencje rosyjskiego pielgrzyma.

Wtedy panu K . przyszło do głowy, ie  może 
rzyczywiście pod pozorem śmiałej i szczerej pra
wdy komunikował dotąd czytelnikom rosyjskim, 
chociaż mimowolne i cudze, ale zawsze sonsa' 
cyjne kłamstwa i postanowił wszelkieini sposoba
mi starać się o wykrycie prawdy W tym celu w 
osobnym liście i za pośrednictwem p. Igelstroma 
zaproponował księciu Aleksandrowi, aby się przed 
nim (panem Koezetowem) wynurzył otwarcie, a 
on daje słowo, że na przyszłość dosłownie dono
sić będzie swojej gazecie wszystko, co mu zako
munikują, chociażby doniesienia te były wprost 
sprzeczne z dotychczasowemi korespondencjami. 
Ale niestety, książę bułgarski kazał odpowiedzieć 
p. K., że nie może mu udzielić audjencji, bo nie 
ma zwyczaju gawędzie z korespondentami gazet 
zagranicznych. H al sain sobie będzie winien.po 
myślał p. RussM j Strannik, ale jakież było jego 
oburzenie, gdy w dwa dni później dowiedział się, 
że k&iążę bułg .rst i długo rozmawiał z korespon
dentem jednej z gazet polskich— Grzegorzewskim. 
A chociaż p. Grzegorzewski objaśniał, że jest 
krewnym k3i; cia(?l), którego matka była Polką, 
to jednak p. >foczetuw wywnioskował z tego, że 
książę odmówił mu audjencji bynajmniej nie 
z zasady, ale dla tego, że nie m iał nic do 
powiedzenia rosyjskiemu społeczeństwu. Tegoż 
samego d n ia , w którym p. Koezetow dokonał 
aktu skruchy i opisał swe niepowodzenie, Swiet 
ubolewa nad tem, że Mosk. Wied. i Noto. W rem. 
dobrały sobie p.smaków, co wszelkiem. siłami 
starają się pokłócić naród rosyjski z Bułgarami. 
Do Now. Wrem. — powiada pan Komarow — 
pisze człowiek, którego Towarzystwo rosyjskie w 
Warszawie nie chciało przyjąć na członka swego 
Klubu, że tak powiem, wyrzuciło ze swego gro
na. Obie gazety przez trzy lat i kłóciły Rosjan 
z Polakami, rozbudzały namiętności i dowodziły, 
że kraj zachodni i nadwiślański są w przededniu

powstania. Dopiero po podróży cesarz* do W ar 
szawy i nad W isłę, kiedy prawda wyszła na 
jaw — nie można już było dalej kłamać i obie 
gazety nagle umilkły. Te kłam stw, podtrzymy
wali i chwalili ludzie, którzy micli^ interes w 
podporządkowaniu polityki rosyjskiej interesom 
niemieckim. Czyż i ter*z w widokach polityki 
niemieckiej kłócą Rosjan z Bułgarami, jak trzy 
lata temu chciano pokłócić Rosjan z PoL kem i?

Zdaje nam się —  powiada Kraj, i  którego 
czerpiemy wiadomość o błazeńskim Loresponuen- 
d e  dziennika Nowoje W tem ia  — ze niemieckiej 
polityki m e ma tu po co mieszać. Wozak gdyby 
tylko książę Aleksander wywnętrzył się był 
przed panem Koezetowem. mielibyśmy natych
miast zmianę frontu. Całe nieszczęście, że go 
przyjąć nie chciał I

Polacy w tak zwanych zawodach 
użyli zakładach karnych,

A k a t u j a.
Akutuja leży w okręgu kopalń nerczyńskich, 

o pięć wiorst od Aleksandrowska w kotlinie gór 
wysokich. Jedyny to w Syherji ostróg opalisado- 
wany, z dwoma skrzydłami murowanemi i cen
trem drewnianem. W skrzydle lewem m arowa- 
nem znajdują się cztery pokoje, a w prawem — 
kuchnia, piekarnia i quasi apteka, w której po 
1825 roku zamordowano dekabrystę pułkownika 
Łuwina. W centrze znajduje się 8 szczupłych 
pokoi i obszerniejsza sala. Budynek zbyt mały 
na więźniów, ztąd tyfus był prawie panujący.

U stóp wysokiej góry toczy się niewielki 
strumyk, a opodal rozpościera się licha wioska, 
właściwa Akatuja, której mieszkańcy prawie wy
łącznie są kryminaliści, uwolnieni z ciężkich ro 
bót. Ludność zajmuje się przemysłem i rzemio
słami, pogrążona w wielkiej nędzy. Mleszknncy 
dla Polaków są usposobieni bardzo dobrze, gdyż 
powstańcy z 1831 roku zjednali sobie tu powsze
chną miłość i poważanie.

W Akatui też przebywał pułkownik Wysoc
ki, który nawet w odległości kilku wiorst od 
wiezienia wybudował dom. Między więźniami 
kursował bardzo ciekawy dokument, mianowicie 
pioces pułkownika Wysockiego, który uciekając 
z więzienia został złapany i sądzony. Akatuję 
przeznaczono na miejsce pobytu dla najbardziej 
skoiapiemitowanych, do których zaliczano prze
ważnie księży, osądzonych nawot za mniejsze 
winy Ogólna liczba więźniów wynoslłałOG osob, 
z których 60 księży, reszta świeccy.

Straż wojskowa, składająca się z 30 żołnierzy, 
we dnie i w nocy odbywała wartę na około wię
zienia, przy bramie i w korytarza. Porządek 
dzienny był następujący: O godzinie 9 z rana 
wypędzano na robotę jednę trzecią część więźniów. 
Z robót wymagano głównie rozgatunkowania do 
kilku pudów rudy srebnej. Kupy rady stebnej 
wydobytej dawniej Aalezało rozgatunkować na 
rudę żółtą z odblaskiem ołowiu i nieużyteczną, 
dziki kamień (kołczadan).

Przy robotach zawsze był obecny specjalista 
P&łujewton, z dawnych przestępców krym inalnych. 
Praca około rudy srebnej bynajmniej nie była u- 
ciążliwą. Najprzód z ogólnej liczby więźniów uda
wała się na roboty tylko trzecia część, tak że 
każdy z w.ęźniów, prócz niedzieli w tygodnia 
miał cztery dni wolne od zajęcia; powture prac* 
dziennie trw ała zaledwie i  - 5  godz n. Uciążliwą
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Ha dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XVgo wieku.

Przez

J ó z e f a  R o g o a i a .

T o m  d r u g i .

(Ciąg dal zy.)
'jpytek Btoi teraz w oknie otwartym, które 

►yefiodzi na obszerne podwórze, znajdujące się 
v tyie domu, a dokoła zabudowane i zdaje się 
przypatrywać ruchowi, który tu panuje. Jest on 
wńdki, jakby w jakiem obozowisku. Wzdłuż bu- 
iynków widać wozy i bryki, jezdnych i pieszych, 
kołnierzy i chłopów, szlachtę i pachołków. Jedni 
wjeżdżają, drudzy wyjeżdżają, ci są w pełnej 
sbroi, w pancer; ach i szyszakach, tamci w cho- 
lakach i ubraniach ie  skóry, mui znów w ba- 
MUch łołubacb, pokrytych czasem suknem. 
ITiędzy fizjognomiami widać prostackie, żołnier- 
ikle a nawet pańskie. Ród M .lsztyński jest 
nożny i w kraju pierwszy, więc też i dwór 
Spytka nie ustępuje królewskiemu. Ma on swo- 
i b skarbników i notarjuszów, wojewodów i łow- 
jzych, marszałków i kapelanów, podczaszych i 
ńsarzów. Ilekroć na dłuższy pobyt do Krakowa 
przyjeżdża, jego urzędnicy spieszą za nim z całą 
dęba sług i komorników. Ci drudzy są to syno
wie szlachty zamożniejszej, siedzącei na kilku 
Włotciach. Ojcowie wyprawiając synów z domu, 
wrowo ich ostrzegali, by na dworze pierwszego 
pana w Małopolsce dobijali się zaszczytów i na
gród z tą samą gorliwością i dumą, z jaką czy
nią to komornicy na Wawelu lub w pałacu bi
skupim.

Spytek w ciągu tych sześciu lat, które u- 
plyneły od jego nytności w Konstancji, prawie 
nic się nie zmienił. Tylko jeszcze poarósł, zmęż- 
Liał, w ramionach zrobił się szerszy, wąsy ma 
bujniejsze, więc też wdzięczniej teraz wiją mu 
się one i»ad rótowem1 ustami, spojrzenie nabrało 
męzkiej siły, całe oblicze wyraża większą niż 
u Lwniej stanowczość, może nawet zuchwałość. 
Mężczyzna to tak piękny, w jego postawie tyle 
|eąt dumy powszechnej, że gdy przez miasto je- 
dżie, wszystkie niewiasty zwracają się ku niemu 
i*k kwiaty ku słońcu. Niezwykły bo też urok

wywiera na nich sm igla i blada cera jego obli
cza, tak rzadko wydywaua pod mglistem niebem 
północy, siłę zaś dziwnie pociągającą, której 
Łrudno się oprzeć, mają jego oczy płomienne, bo 
gdy rozmawia, to sieją żar w koło lecz gay «ię 
czasem zaduma, są łagodne, słodkie a tęskne, 
,»k oczy Trubadura z pięknej ziom i  ranków, 
nucącego pod oknami bogdanki gorącą pieśń mi
łości 1... . . . y

MgliSte są jednak marzenia dziewic małe* 
polskich i płonne ich nadzieje! Serce Spytka me 
jest już wolne. Złotowłosa Beatrice, córka Do- 
brogosta z Szamotuł, ta najurodziwsza między 
Wielkopolaukami, tak jego serce opanowała, że 
odkąd ją ujrzał, puwiedział sobie, iż albo ta  bę
dzie jego żona, lub żadna inna. W iszur od da
wna mu wspominał, że pod słońcem trudno o 
dziewę równie piękną i dobrą jak Beatrice, lecz 
on do tych pochwał nic wiele wagi przywiązy
wał. Dopiero gdy w Poznaniu poznał ją przy
padkiem w domu Zbąskiego, przyznał w dmLu, 
że Wiszur nawet połowy tego nie powiedział, ile 
on sam znalazł.

W Szamotnłach być tylko raz, a ledwie do 
Mesztyna wiór ił, posłał zaraz w dziewosłęby 
Lanckoronskiego, z którym w Poznaniu złączyli 
się Zbąski z Rytwiańskim. Na przychylna ortrm 
wiedź nie dali mu' długo czekać. Bo c!yż kaszte
lan szamotulski mógł Odmówić córki pie. wszemu 
panu w Polsce, a Beatrice czy marzyła kied\ o 
równie pięknym i walecznym rycerzu ?

Spytek przyjechał teraz z Melsztyna, ale w 
Krakowie długo nie zabawi. Za dwa tygodnie, 
sam arcybiskup gnieźnieński, przyjaciel Dobro- 
gosta, połączy go w Szamotułach z piękną Bea- 
triczą. Jedzie tam więc z całym dwurem, a w 
Krakowie tylko czeka na wysłanników H a\zy, 
którzy na dziś zapowiedzieli swoj przyjazd z 
Pragi Gdy od nich kupi kosztowne’ dary dla 
oblubienicy, wyruszy natychmiast w pięćset koni 
i prędzej niż za miesiąc me wróci do swojego

gn iazd a .^  wrota dębowe, które z obu-
dwu stron były grubem żelaze.a okute, wpadło 
na podwórze z =zumem i hukiem kilkunastu 
zbrojnych. Musieli to być jacyś obcy, wcale tu 
nieznani, skoro luJzie miejscowi wypatrzyli się 
na nich ze zdziwieniem, a kilku nawet naprzód 
się rzuciło, by im zamknąć drogę do dworu.

Na czele orszaku jtch a ł mężczyzna w ś re 
dnich L tach, ryżawy i ospą podziobany. Miał 
nos krogulczy f nieprzyjemny wyraz twarzy, by 
ło w niej bowiem coś z lisa I razem z wilka,

oczy małe, siwe, skaczące to w tę, to w ową 
stronę, świeciły ma pod hełmem jak ślepie ko- 
towi. J a k  na nim, ’ak na jego towarzyszach, 
zbroja była okurzona i błotem pobryzgana. Spy
tek ledwie go ujrzał, ją ł głośno w ołać:

—  Kornicz! Jak  się masz, Korniez!
Ten, którego tak nazwał, uśmiechnął się, 

zsiadł z konia i powiedziawszy swoim ludziom 
by na jego rozkazy czekali, wszedł do dworu. 
Gospoda.! biegł już na jego spotkanie.

— Zkąd cię Pan Bóg prowadzi? — pytał, 
ucałowawszy go wpierw kilkakrotnie w oba po
liczki.

— Z  dalekich krajów I — odpowiedział.
— Widzę, że z dalekich, bo mi djablo zbie- 

dzeni wyglądacie.
— Wracam z Czech!
— Byłeś w Czechach? Cóż tam słychać?
— Źle.
— Jak  to? Czyżby, broń Boże, Prażanie 

pobili się z Taborytami ?
— O tem, nie ma detąd mowy. Przecie pierw

si nie Grzymaliei, a drudzy nie Nałęcze. To je
no u nas takie zwyczaje, że swój swego tłu
cze. Czesi rozum niejsi! Złe w czem innem le
ży. Oto chciałem powiedzieć, że na drodze, 
którą król obrał, nic nie wskóramy. Chodź
my jednak do izby, bo nie chcę mówić przy 
świadkach.

Weseli do świetlicy widnej i przestronnej, 
któi e. ściany były zbrojami obwieszone. Na środ
ku sta ł podłużny stół dębowy, po )bu jego bo
kach, takież krzesła z poręczami. W czterech ro
gach, na w ysokich koniacb drewnianych, sie
dzieli rycerze w żelaio zakuci. Mieli oni spu
szczone przyłbice, a kopie w górę wzniesione. 
Konie pod nimi były okryte żelaznemi siatka
mi. Obok rycerzy stały pięcioramienne lichtarze 
z woskow, mi świecami, piąty zas był umieszczo
ny na środku stołu. Gdy wieczorem wszyst
kie płonęły, izba wyglądała poważnie, surowo i 
groźnie. Na dębowej podłodze leżały zioła pa
chnące.

Gość zdjął szyszak i usiadł przy stole. Pod 
ciężarem jego zbroi krzesło zatrzeszczało. Był 
to Mikołaj Kornicz, nazjw any także siostrzeń
cem, burgrabśa na Będzinie, człek przebiegły i 
obrotny, umiejący brać od przyjaciół pieniądze 
na małe procenta, by je pot, m na wysokie iunym 
pozyczać, pieniacz, warchoł i gwałtownik jakich 
mało. Spytek nie bardzo go lubił, kto wie n a
wet, czy ^  innych uko.icznościach chciałby go 
był w ogóle znać, gdyby ■ nie to, że siostrzeniec

należał do gorliwych i jawnych zwolenników hu- 
sytyzmu Wspólność idei była zatem ową nicią, 
która ich ku sobie pociągnęła i związała.

— Niedawno temu — gość przemówił — 
wysłał mnie król do Prażan na zwiady. W Ośw ię- 
cimiu zjechałem się z Mikołajem Śloką, p isa
rzem kancelarji Witołda, któremu książę taką 
samą misję polecił. Siedzieliśmy miesiąc w P ra
dze, a chociaż przekonywaliśmy Czechów od rana 
do wieczora, aż nam się języki wystrzępiły, 
mimo to z tem samem wracamy, z czemeśmy 
wyjechali.

— Wolno wiedzieć, czegoście od nich mieli 
żądać? — Spyttk podchwycił.

— Ależ wolno! wolno! Wszak jeźli przed 
kim, to przed tobą nie znam tajemnic. Otóż 
wiedz, że czeską koronę przyjąłby lak doorze 
Jagiełło, jak i Witołd, wszelako obadwa stawiają 
za warunek, żeby Czesi odstąpili od czterech a r
tykułów praskich i pogodzili się z Rzymem.

— Z góry mogli być pewni, że Czesi na to 
nie przestaną! — Spytek żywo zawoiał. — Kto 
tyle, co oni przeszedł, i takie jak uni zwycięztwa 
wywalczył, ten nie ugnie dobrowolnie karku pod 
jarzmo. Jezliś im nie miał nic rozumniejszego 
do powiedzenia, zaiste szkoda, żeś się bezpotrze-
bnie do nich trudził. . . .  • j  k

— Przewidywałem to, moj kochany, i gC ruy 
nie wyraźny rozkaz królewski, nie byłbym się z 
domu m szał. Uczyniwszy, co mi kazano, wróci
łem do Krakowa, a jutro, jak wypocznę i ogarnę 
się trochę, zdam królowi sprawę z tego, com 
widział i s łyszał; tymczasem zaprosiłem się do 
ciebie w gościnę, bo nie mam gdzie stanąć z 
mymi udżmi, a dla pory spóźnionej nie chciałbym 
pchać się na zamek, żeby gdzie Zbyszkowi nie 
wleźć w oczy.

Żeś do mnie zajechał, bardzo ci za to 
jestem wdzięczny, możesz być pewien, ie  nawet 
po moim wyjeździe dc Wi*dkoplski, nie puszczą 
cię ztaa przez cały czas twego pobytu w Krako
wie. Mój dom jest odtąd twoim... Co do Zby
szka jednak, nie potrzebujesz lękać się, że go 
spotkasz, ten howiem wyjechał na dwór cesarski 
z Jaśkiem z Tarnowa i nie wioci t.L prędko.

— Po co go djabli tam ponieśli? — sio
strzeniec zapytał, czoło marszcząc.

— Alboż ja  w iem ? Jego poselstwo utizy- 
mują senatorowie tym razem w wielkiej ta je
mnicy. Dotąd ledwie tyle mogłem się dowiedzieć, 
że przyszło ono do skutku za jego własną po
radą... Nie trudno jednak przypuścić, że chce 
nawiazać jakieś układy z cesarzem, by przez nie

mógł korzystać najpierw Rzym; polem jego własna 
rodzina.

Spytek wypowiedzi:ił to z niezmierną go
ryczą.

— Zobaczysz, że Zygmunt wykieroje go na 
dudka 1 — siostrzeniec zawołał.

— Nie wątpię o tem. Zbyszek liczy nu swój 
rozum, cesarz przeciwnie na wrodzoną chyiroóć, 
którą już niejednego pokonał, łatwo więc i t e r u  
pzewidzieć, kto zwycięży.

— A najgłupiej będzie potem sam król wy
glądał. Zawsze ten źle wychodzi, kio chce naraz 
dwie sroki w garści utrzymać. M nie posłał do 
Czechów, Zbyszka do cesarza, zaleca się do je
dnych, uśmiecha do drugiego, wziął ogień i wodę, 
aby je gwałtem z sobą ożenić, koniec zaś bę
dzie ten, że z pewnością sam na lodzie osiędzie.

— Źle się dzieje, źle, i póty nie będzie le
piej, póki Zbyszka z Krakowa jak lisa *
nie wykurzymy! — Melsziyński żywo zawołał. 
Wszak każdy z nas wie, że duszą wszystkiego, 
co się tu dzieje, i ręką, którz /.a nos wszystkich 
wodzi, począwszy od króla, a skończywszy na 
ostatniej biu«ogłowie fraucymeru królewnej Ja 
dwigi, jest Zbyszek. Jak zegarm istrz stoi w tyle 
ukryty, i choć nikt go i ie widzi, sprężyny n a
kręca.

Tęgi bo też ma łeb. nie da się zaprze
czyć, bardzo tęgi! — siostrzeniec przerwał.

Pra.wda, że ma dobrą głow ę, ale po
nieważ na złe jej używa, więc tem  też jest nie
bezpieczniejszy. Wie on dobrze, te  interesów 
Rzymu nie godzi się wyżej stawiać niż interes 
kraju, bo przecie sam Chrystus Pan powiedział, 
że królestwo jego nie jest z tego świata a mimo 
to on pracuje tylko d h  Rzymu, a zaraz po nim 
dla swojej rodziny. Wierz mi, Mikołaja, postępo
wanie tego człowieka tak mnie oburza, ie  zaiste 
nie wiem, czy na świecie mógłbym kogo bardziej 
niż jego nienawidzić.

Spytek, gdy to mówił, zarumienił się, jego 
oczy nabrały większego blasku, piękne oblicze 
wyrażało oburzenie.

S '08trzeniec chciał mu cos odpowiedzieć, 
lecz w tejże chwili z izby przyległej wszedł jeden 
z komorników i przy drzwiach się zatrzymawszy, 
w te słowa przem ówił:

— Jest tu Maciek Strzegocki. Pragnie wi
dzieć się z waszą miłością.

— Czy ten, który u mnie był dworzaninem *
— Ten sam Teraz jest en  kursai. m kró

lewskim.



DZIENNI* POLSKI.

za to rzeczą była sama podróż na roboty. Wię
źniowie, zakuci w kajdany, często w upał zm u
szeni byli iść trzy wiorsty, a ciągle pod górę. 
Z czasem prócz robót około rudy przybyły i inne 
zajęcia, które z początku załatwiane były przez 
stróżów więziennych.

Do Zajęć takich należało : zamiatanie po
dwórza, korytarza i celi, czyszczenie kloak, rów
nie też dostarczanie wody.

Wpiawdzie wewnątrz więzienia była stu
dnia, lecz nie zawierała dostatecznej ilości wody. 
Potrzeba zatem było przywozić ją  z bliskiego 
strumienia. Zaprzęgało się 12 więźniów i sami 
ciągnęli pod górę dążą beczkę, napełnioną wodą.

Podczas pobytu więźniów pewnego razu zapa
liły się sadze. Pożar ugaszono, lecz więzienie oto
czono wojskiem, więźniom w razie powtórnego 
pożaru zagrożono karą, chociaż nie byli oni 
winni, że wszczął się pożar. Od pożaru pobyt w 
więzieniu sta ł się niezmiernie uciążliwy. Rewi
zje nocne odbywały się nader często. Więźniowie 
nawet na noc nie mieli prawa zdejmować kaj
dan. Kajdany nakładano i na nogi i na ręce. 
Kajdany na ręce z początku składały się z pręta 
żelaznego, tak, że rękami można było poruszać 
tylko w pewnym oznaczonym kierunku, nastę
pnie pręt zamieniono na łańcuch.

Po za robotami więźniowie oddawali się 
pracy naukowej, bądź to wyuczaniu języków, 
bądź nabywaniu wiadomości specjalnych. Prócz 
książek, w które zaopatrzono się w kraju, w 
Akatni zostały szczątki dawnej bibljmeln ner- 
czyńskiej, uformowanej przez powstańców z 1832 
roku.

Ponieważ między więźniami byli księża i 
świeccy po większej części wychowańcy Uniwer- 
sjubiów rosyjskich, a więc zarażeni duchem ma- 
terjalktycznym , rozpoczęły się wkrótce nieporo
zumienia, które nadwerężyły harmonję, jaka była 
powinna panować między męczennikami za je- 
Jnę i tęż samą sprawę i dziećmi jednej matki. 
Hasłem  do niezgody stała się broszurka p. M. 
W broszurze tej dotknął on kwestii walki Jezuitów 
z Akadamją krakowską, rozwinąwszy przy tern 
w duchu pozytywistycznym poglądy na wycho
wanie niezgodne z zapatrywaniem się więk
szości.

Do większego jeszcze zgorszenia d<tła powód 
roszura p. Lich..., wychowańca Uniwersytetu 

kijowskiego., o Chrystusie według Banana i od
czyt Kołoda o „stworzeniu z materjalistycznego 
punktu widzenia." W celu porozumienia się od- 
nywały się liczne sesje, Które jednakże do zgo
dy nie doprowadziły i odtąd więźniowie rozdzie
lili się na dwa wrogie obozy.

Za robory nic nie płacono, a dawano tylko 
karmowe. Więźniowie tak sam ), jak w biwako
wej wybierali starostę, kucharza i piekarza. Na 
odzień e dawano; grube szare sukno, na bieliznę 
zgrzebne płótno. Obuwie w porze letniej stano
wiły trzewiki, t. z. czerki, zimową porą—brodnie, 
takież same trzewiki, tylko z doszytą białą skórkową 
cholewą, którą zwykle sprzedawano mieszkańcom, 
a obuwie więźniowie sami sobie szyli. Starostami 
byli księża Pacewicz, Jankowski, Gręc i p. Ko- 
łud, R_ jan;u skazany do ciężkich robót za 
sprawę socjalistyczną.

Z  osobistości wybitniejszych zasługują na 
uwagę z księży: Kluczewski, kapelan gimnazjum 
ni^mibowskiego, Osiński, z senejskiej dyecezji, 
Szymański; ze świeckich: Ohryzko, wydawca 
Fu1.mmmmi legum , Aleks. Oskierko i pułkownik 
Ordyniee.

Na mocy m anjL ftu  dnia 19. września 
1868 r. więźniów 70 uwolniono z eiężkkh robót na 
osiedlenie. Przeznaczono im 15 jednokonnych 
pod wód, za które płacili z karmowego.

k e o n i k Z
Lteóte dnia 9. lipca.

Nckrołogja. Władysław P i l t z ,  budowniczy, 
b. pułkownik inżynierji, zmarł dnia 5. bm. w Ale
ksandrowie pogranicznym. Zmarły był ojcem dwóch 
artystek opery, znunych sympatycznie z Warszawy, 
a według jego planów wzniesiony został teatr 
Nowy przy ulicy Królewskiej w Warszawie. —

— Może król wzywa cię do siebie —  wtrącił 
siostrzeniec.

— Wątpię... Po Melsztyńskiego byłby przy
słał kogo innego — odparł Spytek dumnie, i do 
komornika się zwracając, dodał: — Wprowadźcie 
go! Zobaczymy, z czem przychodzi!

W szedł młodzian i komesowi do kolan się 
kłaniając, pocałował go w rękę jako swego da
wnego pana.

— Go powiesz, Maćku? — Spytek zapytał, 
całując go w głowę.

Tak panowie witali ongi swoich dworzan i 
wierne sługi.

Kursor zamiast odpowiedzieć, ua siedzącego 
obok siostrzeńca rzucił wiele znaczące spojrzenie, 
durgrabia zaraz się domyślił, że jego obecność 
nie była mn n i  rękę, a że nie miał prawa wdzie
rać się gwałtem w tajemnice Melsztyńskiego, 
przeto szybko powstał i nic nie powiedziawszy, 
wyszedł ua podwórze, gdzie swoim ludziom oznaj
mił, że mogą się rozgościć. Gdy za nim się 
drzwi zamknęły, kursor o krok bliżej postąoił i 
głuseiu zniżonym szepnął:

— Przed godziną przywiozłem z Węgier 
pismo du kroia. Znalazłszy wolną chwilę, wy
mknąłem się do waszej miłości... Karzełek, któ
regośmy cesarzowi zawieźli, dal rai potajemnie 
ten oto li t dla księcia Witołdu.

Z terni słowy wręczył komesowi malutki 
zwitek papierń .

Spytek zapytał zdziwiony:
~‘ może z moim stryjem i proboszczem

Zbyszkiem byłeś u cesarza?
— Tak jest'.
— A oni gdzie są teraz?
— Zostali jeszcze w Tyrnawie
Spytek j - ł  kursora w y p y t , ^  jak

rzyuiok posłów przyjął i co z nimi muwJ. Kur
sor opowiedział wiernie, co mm widział lnb co 
na własne uszy słyszał, lecz że nie był obecny 
na uroczystych przyjęciach, przeto ciekawości 
komesa zupełnie nie zaspokoił. Mógł tylko za
ręczyć, że posłowie byli bardzo zadowoleni, gdyż 
cesarz okazywał im wiele łaskawości, prócz tego 
u ia ło  mu się podsłuchać heroldów’, jak między 
sobą mówili, ze cesarz chce króla Jagiełłę dobrze 
ożenić i wywianować. Kursor przy końcu po
wtórzył wiernie swoja rozmowę z Michlem, a 
pokazując ręką na papier, który Spytek w pal
cach obracał, tak zakończył:

— M usiał tam napisać coś bardzo ważnego, 
skoro dając nu ów zwitek powiedział, że ten, 
komu go wręczę, złotem mnie za niego obsypie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Karolina z Snlimierskich K i e r  es,  obywatelka m. 
Krakowa, urodzona w r. 1840, zmarła d. 7. bm.— 
Paweł K n ź a w s k i ,  b. oficer l .  wojska polskiego, 
przeżywszy iat 84, zakończył życie d. 6. lipca w 
Warszawie. — Ks. Józef P l e s z o w s k i ,  kapelan 
kościoła Powązkowskiego, kapłan szanowany przez 
całą Warszawę, zakończył życie. — Leon B o y  er, 
jeden z najznakomitszych inżynierów naszego 
czasn, jeneralny dyrektor robót panamskieb, zmarł 
d. 19. zm. na żółtą febrę w 35 roku życia.

Kalendarz. S o b o t a  (10.): Amalji p. — Ra- 
aziwoja. Wschód słońca o godz. 4. min. 16, zachód 
o godz. 7. min. 52.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipcu wolno po
lować : na jelenie i kozły, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności — a od połowy miesiąca tanże na 
przepiórki i dzikie gołębie.

Z życia towarzyskiego. W Krakowie odbył 
się przedwczoraj ślub córki p. Stefana Muczkow- 
skiego, Kazimiry, z dr. Józefem Madejskim, star
szym lekarzem wojskowym we Wiedniu. Związ
kowi małżeńskiemu pobłogosławił spowinowacony 
z rodziną Muczkowskich monsignor Stablewski, 
który na akt ten uroczysty przybył z Wielko
polski.

S'Iowo donosi: .H rabianka Zofja Zamoyska, 
córka Stanisława i Róży z hr. Potockich Zamoy
skich, zaręczoną została z hr. Tadeuszem Gro
cholskim, właścicielem dóbr na Podolu.

Dla weteranów z roku 1831 złożył w na
szej Administracji p. J .  Szaflarski 1 zlr.

Żałobne nabożeństwo. W sobotę io  lipca 
o godzinie 10. rano odbędzie się żałobne nabożeń
stwo za spokój duszy ś. p. Jana Dobrzańskiego 
w kościele 0 0 . Bernaidynów, na które ridzina 
znajomych i przyjaciół zmarłego zaprasza.

Trzy ruskie języki istnieją widocznie we Lwo
wie, w trzech bowiem ruskich gazetach, Słowie, 
Trołomie i Dile znajdujemy ten sam znpełnie in- 
serat narodnoj torhowli, ogłoszony jednakże w cał
kiem odmiennych wyrazach. Np. B iło : „Na odnu 
litra dajesia 30 litriw  wody miahkoj, szczoby di- 
staty ocet zwyczajnyj i prijemayj i sylnyj;“ Pro
tom : „Na odyn litr dajetsia 30 litrów wody
miahkoj, szczoby połuczyty -oeet obyknowennyj 
prijatnoho wknaa i s y l n y j a  wreszcie Słowo : 
„eztoby połucayuy obyknowennyj ocet, prijatnyj i 
Kripkij." Zarząd w Bile nazywa się Zarjad, w 
Prołomie i Słowie „Uprawlenije" itd.

Budowa ruskiego Setninarjum rozpocznie się 
w przyszłym miesiącu według planów inżyniera 
p. Hawryszkiewicza, zatwierdzonych przez Mini
sterstwo. Oczekują tylko na przyjazd z Wie
dnia radcy ministerjalnego Kocha, któremu pole
cono rozpatrzyć de ostatecznie w tej sprawie. 
Budowa Seminarjnm rozpocznie się jednocześnie 
z budową gmachu pocztowego, a nad obiedwiema 
temi bndowami poruczono dozór inżynierowi, który 
ma być przysłany z Wiednia.

Ze Szkoły miejskiej wydziałowej żeńskiej. 
Dnia 12., 13., 14. i 15. bm. otwarta będzie wy
stawa prac uczennic miejskiej Szkoły wydziałowej 
żeńskiej w lokalnościach Szkoły przy ulicy W a
łowej 1. 4 I. piętro.

Z Resursy urzędniczej. Komitet dla zabaw 
tej Resursy postanowił, podobnie jak w roku ubie
głym, urządzić kilka przechadzek towarzyskich 
w pobliskie okolice miasta. Przechadzki te odby
wać się będą, oczywiście przy sprzyjającej pogo
dzie, co tygodnia we środę; pierwsza więc przy
pada 14. lipca br. Miejsce zebrania ogró i na Po
hulance o godzinie 5., skąd towarzystw o u aa n ę  
do lasku na „Pasiekach" o golzinie 5 ł/2. Na
stępne przechadzki będą ogłaszane co tygodnia j 
w lokalu Resursy i w dziennikach.

Mianowania. Ck. Rada szkolna krajowa za
mianowała tymczasowe młodsze nauczycielki szkół 
krakowskich: Stanisławę Orzechowską, Julję Gryn- 
feldównę i Wilhelminę Morawską rzeczywistemi 
nauczycielkami szkoły pospolitej połączonej z wy
działową szkołą żeńską w Krakowie.

Dyrekcja poczt i telegrafów nadała po3adę 
ek iprdjenta pocztowego w Gajach wyżnych ekspe- 
dytorce pocztowej Joannie Kansler, w Lipicy dol
nej ekspedytorowi pocztowemu Bronisławowi Dem
bińskiemu, zaś posadę pocztmistrza w Sądowej 
Wiuzni ekspeaytorce pocztowej Melanji Soldner- 
Sofdenhofen.

Dla Towarzystw polskich Namiestnictwo niż
szej Anstrjl, ogłasza, że o stypendja z fnndacji 
Zahorskiego, w kwocie 1.150 złr. mogą się zgła
szać polskie Towarzystwa dobroczynne, istniejące 
w państwie austrjackiem. Ostateczny termin upły
wa z końcem sierpnia br. Podauia należy wnosić 
do Namiestnictwa w Wiedniu, a załączyć do nich 
potrzeba wykaz stann majątkowego i ostatni bilans 
Stowarzyszenia.

Egzamina dojrzałości w żeńskiem Seminarjnm 
nauczycielskiem we Lwowie odoyły się r. b. od 
23-go czerwca do 5-go lipca pod przewodnictwem 
członka Rady szkolnej krajowej, ks. kan. ira  R u
dolfa Lewickiego. Uczennic, zwyczajnych przystą
piło do egzaminn 4 5, eksternistek zgłosiło się 16. 
Ze zwyczajnych uczennic zdało z odznaczeniem 28, 
a mianowicie: Babiów Anna, Bierzyńska Włady
sława, Borzęcka Marja, Carina Rozalia, Czeme- 
ryńska Marja, Hercog Ludmiła, Karasińska Kazi
miera, Kncharska Prospera, Kołaczkowska Helena, 
Lanrecka Kamila, Maerc Adela, Majewska Eugenia, 
Maznrek Marja, Moroz Anna, Nakoneczny Józefa, 
Offe Anna, Poh Zofia, Prager Sabina, Słojowska 
Katarzyna, Smutny Emilia, Sternal Bronisława, 
Strans Michalina, Szaraniowicz Salomea, Szto 
kało Jadwiga, Tyehowska Mai wina, Witku- 
wicka Emilia, Zajączkowska Bronisława i Zawa- 
dyńska W eronika; 17 uznano za dojrzałe: Fa-
bry Bolesławę, Grillmayęr Albinę, Idzińską Mjłrję, 
Kaczmarską Helenę, Liniewicz Janinę, Łęczyńską 
Marję, Nunberg Marię, Opolską Harję, Rzepecką 
Marję, Skawińsłą Michalinę, Siiitz Elizę, Świer- 
czyńską Józefę, Szydłowską Wandę, Tiegermann 
Antoninę, Uleniecką Felicję, Witkowicką Marję i 
Źabkówną Zofię. Z eksternistek otrzymały 3 patent 
dojrzałości z odznaczeniem: Petter Kazimiera.
Sawicka Marja, S tiedl Hildegarda, 7 uznanych 
zostało za dojrzałe : Dydyńska Marja, Kenar Sta
nisława, Krzyczkowska Antonina, Makarewicz 
Aniela, Nowakowska Emilia, Pankiewicz Fran
ciszka i Turteltaub* Ghanę. Jednej eksternistce 
g o l o n o  poprawić 'z jednego przedmiotu we wrze- 
? u* reProb|»ano 2; na jeden rok, odstąpiła w cza- 

eezan^8ainIllU UBtn e£° 1. a 2 nie zgłosiło się do 
pel‘ i i l ^  Patent 2 Językiem wykładowym
dowym tyn k o p o V S T p 0i 8’t Z W5:Wa'  :zwyczajnym przy, »  „ 34 “czonuicom
twa ogródków ireb iowskioh e d° kierownic- 

Sprawa adw. dra Schatzla. Rada dy8c, plI. 
narna lwowskiej I  jzby adwokackiej zajęła *i, • k
donosi Kurjer L  wowshi, -prawą adwokata’ dra 
Schittzla z Brzeż u .

Dar. Cesarz jtdzielił z prywatnej swej „zkatuły 
gminie Rada, w- powiecie mieleckim, na bndowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

Nowe wybory do Rady powiatowej w po
wiecie: 1. trembowelskim, 2. przemyskim zostały 
rozpisane; dla grupy gmin wiejskich przypada 
termin głosowania na 11. sierpnia, dla grnpy gmin 
miejskich na 11. sierpnia, a dla grnpy większych 
posiadłości na 20. sierpnia br.

Do Towarzystwa wzajemnej pomocy „Rodzina" 
przystąpili w charakterze członków wspierających: 
hr. Włodzimierz Ru&socki, prezes galic. Towarzy
stwa kredytowego ziemskiego, poseł na Sejm kra
jowy itd, i p. Dawid Abrahamowicz, marszałek 
powiatu lwowskiego, poseł na Sejm krajowy i do 
Rady państwa.

Posady manipulacyjne i służbowe, zastrze
żone dia wysłużonych ck. podoficerów, wakują, 
a mianowicie: Kilka posad drogomistrzów, wzglę
dnie dozorców rzek w Galicji , z terminem podań 
do 3 Igo lipca br. Posada kancelisty przy ck. Dy
rekcji policji we Lwowie, z terminem do 31. lipca 
1886 r. Posada strażnika cywilno-policyjnego przy 
ck. Dyrekcji policji we Lwowie z terminem do 
10. lipca br. Posada dozorcy więźniów przy c. k. 
Sądzie obwodowym w Tarnowie, z terminem i5go 
lipca 1886 r. Posada pomocnika woźnego przy ck. 
Rządzie krajowym na Bukowinie, z terminem do 
25. lipca br. Posada dozorcy więźniów przy ck. 
zakładzie karnym w W iśniczu, termin podr.ń do 
25. lipca br. Jedna albo dwie posady kancelisty 
przy kierujących ck. władzach skarbowych w obrę
bie galicyjskiej krajowej c. k. Dyrekcji Skarbu, 
z terminem 13. lipca 1886 r. Cztery posady do
zorców więźniów przy c. k. zakładzie karnym we 
Lwowie, z terminem podań do 20. lipca br.

Oprócz tych wiele innych posad po za g ra
nicami kraju w Austrji, Czechach, na Morawie i 
na Węgrzech.

Bliższą wiadomość co do warunków i dotacji 
posad rzeczonych, powziąć można w biurze IFtym  
departamentu Magistratu.

Polityka polska „Przeglądu". K urjer Pozn. 
pisze : „Berliński kerespondent Przeglądu lwowskie
go, bawiący obecnie w K-ięztwie i dowiedziawszy 
się prawdopodobnie z pism polskich, iż ów rzeko
my zakaz telegrafowania w języku polskim mylnie 
byt przez nie zrozumianym, rzucił się ze straszli
wą zaciętością na nowe ofiary, które w czasie 
obecnej posuchy politycznej, rozciągnięte na łożu 
Prokrusta, mają posłużyć za wyłączny przedmiot 
długiej korespondencji. Dowiadujemy się tedy że 
owa „fałszywa" wiadomość puszczona zosioła 
w obieg „chyba dlatego, aby nasze nieszczęśliwe 
i zbolałe społeczeństwo podtrz> mywać ciągle 
w stanie rozdrażnienia ( ! !) albo może na to, aby 
je temi ukłuciami szpilbowemi raz prawdziwemi 
(tak?), to znowu urojonemi doprowadzić do jakie
go wybryku szalonego" (Oh! Oh!).

Dalej dowiadujemy się, że dziecinna chęć sen
sacji i ignorancja dziennikarska poszły na lep ks. 
Bismarcka, który 100 miljonów dałby chętnie 10, 
gdyby nas skłonić mógł itd.

Nie wiemy w czyje ręce Przegląd złożył rylec 
berliński, ale sądzilibyśmy, że ktoś we Lwowie 
czytuje te eluKubracje, nim je odda do zecerni, 
i że, jeśli ma zmysł krytyczny, nie powinien 
w obec nich żałować ołówka ... Co do zrozumienia 
intencyj księcia Bismarka, to nie posiadamy wpraw
dzie tyle bystrości, ile jej we Lwowie okazano w 
sprawie wydalań praskich (czytelnicy przypomną 
sobie niezawodnie owo osławione wystąpienie Prze
glądu w sprawie wydalań pruskich. P. R  B z. P.) 
— alu za pomocą Bożą ua ten „klajster" nie pój
dziemy nawet bez żadnych tyrad berlińskiego ko- 
respoudenta.

Kradzież nowych srebniycn zegarków w licz
bie 20, wartości 270 z łr., popełniono w nocy na 
4go bm. w Przemyślu na szkodę tamtejszego ze
garmistrza Eizyka Rageia. Złoczyńca otworzył 
witrychem od ulicy żelazną okiennicę, na zamek 
zamkniętą i wytłukłszy dużą szybę w oknie, dostał 
się tym spojoDem do tych zegarków, które na dru
cie w oknie wisiały. Sprawca byłby wyrządził 
znaczniejszą szkodę, lecz nszedł spłoszony przez 
policjanta, któiy stojąc na posterunku w pobliskiej 
ulicy i usłyszawszy brzęk szkła na kamienie upa
dającego, pospieszył w to miejsce. Między skra- 
dzionemi zegarkami było 9 remoatoarów, 4 anere- 
remont., 5 ancre-»avo, 1 savo, cylinder i jeden ni
klowy. Pięć było znaczonych nr.: 12.907, 15.014, 
12.687, 4.289 i 4.528.

Sprzeniewierzenie. Wczoraj rano uciekł z K ra
kowa Izaak Strans, lat 27 liczący, rodem z Na- 
ręża, po żydowsku ubrany, i sprzeniewierzył skrzy
nię korali wartości 10.000 złr., którą miał wysłać 
do Brodów. Zawiadomiona o tern policja zarzą
dziła zaraz poszukiwania za oszustem.

Pożar dnia 1. bm. w Artyszczowie pod Gród
kiem, -.niszczył 9 domostw włościańskich. W małej 
tylko części ubezpieczona strata pogorzelców wy
nosi około 4634 złr. Przyczyną nieszczęścia było 
prawdopodobnie nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem.

Wvka? inspekcji Dyrekcji policji z 8. lipca.
Skradziono czarną snknię damską wart,. 25 zł., 
rotundę war . 28 z?., parasolkę wart. 5 zł., siwy 
płaszcz i szarą spódnicę. - -  Znal. 2 kartki znst. 
1. 4156 i 6985. — Zakw. opończę bronzową.

Przemyśl 8. lipca. Wczoraj zgorzało w Me
dyce 85 budynków mieszkalnych i gospodarczych. 
Przyczyną pożarn była nieostrożność.

CzerniOWCd 8go lipca. We “ ratowcach pies 
podejrzany, który przybiegł podobno z Andreas- 
fa lv a , skaleczył sześcioro ludzi (2 dorosłych i 4 
dzieci), oraz kilka sztuk bydła. Pokąsanych od
dano natychmiast pod opiekę lekarza powiatowego 
w Radowcach, Starosta radowiecki odniósł się do 
tutejszego Rządu krajowego z prośbą, ażeby cho
rych na koszta Rządu odesłać do Pasteura w P a
ryżu ; prońba ta nie została jednak uwzględnioną 
z powodu, iż na podobne wydatki Rzad tutejszy 
nie ma preliminowanego funduszu. Dodać należy, 
iż wścieklizny na podejrzanym psie nie skonstato
wano, gdyż wibśniacy zabili go kijami i wrzneili 
do rzeki. W skutek powyższego wypadku tutejszy 
Rząd krajowy ma zamiar porozumieć się z Wy
działem krajowym, ażeby chorych, pokąsanych przez 
zepsute psy, odsyłać kosztem krają do Wiednia, 
gdzie właśnie w tych dniach rozpoczęto szczepienie 
wścieklizny według metody Pasteura.

Z Kossowa. Do tutejszej Rady powiatowej 
przy wyborze uzupełniającym z grupy gmin wiej
skich, wybrany został pan Jan  F e  n e r ,  urzędnik 
przedsiębiorstwa spławu drzewa i naczelnik gminy 
Uścieiyki.

Paryż 7. lipca. W Passy odsłonięto dziś w 
uroczysty sposób posąg L a m a r t i n e ’ a ,  usta
wiony w pobliżu tego domu, w którym poeta 
dłuższy czas mieszkał i umarł w 1869 r. Posąg 
jest dziełem rzeźbiarza M a r q u e t ’ a de Vasselot 
ł przedstawia 40~lelniego Lamartine’a w siedzącej 
pozie z założonemi nogami i głową nieco pochy
loną. Ubrany podług mody, która obowiązywała 

”  vnfe0wąnych Paryżan przed pół wiekiem, ma 
poi.t i w rysach twarzy aż do zbytku może namar-

kowany wyraz tej dystynkcji i pańskości, które 
go za życia na każdym kroku cechowały. Pod 
krzesłem loży podobizna psa faworyta. Cokół po
sągu nie jest jeszcze wykończony i ma napis: 
A  Lamartine. Na uroczystość odsłonięcia zjawili 
s ię : członkowie rodziny Lam anine’a, mer i inni 
dygnitarze municypalni 16 dzielnicy (Passy), kan
clerz Akademji, minister oświaty G o b l e t ,  depu- 
tacja Izby poselskiej z prez. F l o ą u e t e m  na 
czele, kapitan Monnier, jako reprezentant prezy
denta Grei’y’ego, prezydent policji, członkowie 
Rady miejskiej i generalnej, przedstawiciele nie
mal wszystkich Stowarzyszeń literackich i tłumy 
ciekawej publiczności. Po przemowie mera, odda
jącego posąg m. Paryżowi, zabrał głos Floąuet i 
wysławiał poetę jako jednego z największych oby
wateli Francji i jako gorącego republikanina. L a 
martine — były między innemi słowa mówcy - — 
dał Indowi Rzeczpospolite, a armji zachował sztan
dar rewolucji. Nazwisko jego i nazwisko Wiktora 
Hugo zjednoczone są w wdzięcznej pamięci fran
cuskiego ludu. Następnie sławił min. Goblet zna
czenie poety jako polityka, poczem nastąpiły prze
mowy, opiewające działalność Lamartine’a, jako 
literata, akademika itp. W końcu odczytano entu
zjastyczny poemat Clovis’a Hngnes'a.

Wiedeń 7. lipca. Na zwołane przez P f i s t e r a  
zgromadzenie wyborców przyszło 700 osób. Pfister 
oświadczył, że składa mandat. Zinnszony groźbami 
i ruiną musiał zrobić doniesienie do policji. Dla 
członków większości Rady miejskiej wcale nie ma 
respektu, są oni bowiem niewolnikami kapitału. 
Poczem uchwalono podziękowanie dla P. za dotych
czasową działalność i oburzenie z powodu postę
powania Rady miejskiej. Poseł L u  e g e r  oświad
czył, że cała akcja skierowaną jest przeciwko jego 
osobie. Pfister zbłądził wprawdzie, ale mimo to 
posiada tyle poczucia honoru, co każdy mny członek 
Rady miejskiej.

Krems 8. lipca. W fabryce cygar w Stein 
zrobiły robotnice awanturę, z powodu wydalenia 
jednej z towarzyszek.

W Rjdce i okolicy było dotąd 19 wypadków 
choroby z sjmptomami cholery. Z liczby tej nmarło 
7 osób. Stan zdrowia w Peszcie jest znpełnie 
normalny.

Samobójstwo W Dżnrdżewie odebrał sobie 
życie deputowany do Parlamentu z okręgu Teku- 
czy, Aleksander Radovici. Zażył on naprzód tru 
ciznę, a gdy ta  powoli skutkowała, rozprół Subie 
brzuch i następnie jeszcze pchnął się parukrotnie 
nożem w piersi. Powodem samobójstwa były straty 
majątkowe.

Narzeczona Iwa. Najpiękniejsza lwica cesar
skiego ogrodu w Schónbrunie wprowadzoną została 
do menażerji A. B cha w Praterze i zamknięta 
w jednej klatce z najpiękniejszym )wem berberyj- 
skim. Nie dowierzając jednak szlachetności lwa, 
przedzielono klatkę ścianą, w której pozostawiono 
zakratowane okienko, aby się przez nie wzajemnie 
poznać mogły. Po kilku dniach postanowiono usu
nąć ściankę. Dozorcy stanęli z Żelaznem! drągami 
i sikawką w pogotowiu i wtedy w onacności u 
myślnie uproszonych gości usunięto przegrodę. 
Dłuższy czas leżały zwierzęta pustyni w przeciw
ległych kątach swych klatek, zdradzając tylno 
przyspieszonym oddechem i wzrokiem zaniepokoje
nie. Nagle jednym skokiem rzucił się lew na swoją 
towarzyszkę, która go przywitała tiłnem uderze
niem łapy. Rozległ się uszy rozdzierający ryk, 
lecz w tej chwili wsnnięto drągi żelazne, które 
zapobiegły Ltrasznej walce. Lew usunął si? do 
swego kąta, poroźył się i aa pozór tibujeWy ńa 
wszystko, począł sobie spokojnie oblizywać łapy, 
na nikogo na wet n’e patrząc. Lwica z szybkością 
hyeny przebiegała Łatkę, jednak nie przekroczyła 
granicy swego oddziału Mimo usiłowań dozorców, 
lew nie dał się pornszyć z swej ap a tji; po dłuż- 
szem czekaniu założono na nowo ściankę.

Katastrofa na Dnieprze. Czytamy w Kije- 
wlaninie, iż w tych dniach zatonął podczas bu
rzy na Dnieprze parowiec „Dniepr". Pasażerowie 
w strasznym popłochn cisnęli się na pokład l za
nim zdążyła pomoc, jeden z nich, okoliczny oby
watel, zmarł na pęknięcie żyły sercowej. Innych 
pasażerów wraz z pakunkami zdołano szczęśliwie 
przewieźć na brzeg.

Zawalenie się teatru. Z Nowego Jorku do
noszą pod datą 27. czerwca: W Aliance (Ohio) 
zawalił się dziś nagle budynek teatralny, miesz
czący w sobie operę impresarja Marcbant a. Praw- 
dziwem szczęściem wypadek ten zdarzył się o 
godz. 4. popoładuiu; w przeciwnym bowiem razie 
setki ludzi byłyby znalazły śmierć pod gruzami 
Opera Marchanta był to olbrzymi czworoboczny 
budynek, w którym od ulicy mieściły się liczne 
sklepy i składy handlowe. Przeraźliwy huk i ło
mot poprzedził samu zawalenie się gmachu, co 
spowodowało, że wszyscy mieszkańcy w dzikim 
popłochu wybiegli na ulicę i nikt wśród katastrofy 
nie utracił życia. Budynek ten, wystawiony kosz
tem 75.000 dolarów, stal dopiero od r. 1868.

Urygmalna pretensja. W  tych dniach w kilku 
czasopismach warszawskich ukazało się jedno
brzmiące ogłoszenie o zawartym ślubie pewnej 
pary.

Nowożeniec, przeczytawszy tę wiadomość, oka
zał wielkie niezadowolenie i udał się do kantorn 
jednego z Kurjerów z wymówką i pogróżkami po
ciągnięcia do odpowiedzialności sądowej. Kantor 
był jednak w porządku, gdyż przyjął ogłoszenie 
na mocy przedstawionego dowodu o zawartem 
małżeństwie; trndno zaś było przewidzieć, iż in- 
serat nie odpowiadał życzeniu osoby interesowanej.

Z dostarczonego rękopisu p. Ll  przekonał 
się, iż ogłoszenie podał pewien kolega binrowy, 
do którego zwrócił się z pretensją.

Interpelowany słusznie bardzo oświadczył, iż 
gotów jest w odpowiedniej formie podać sprosto
wanie, chociaż faktu ślubu trudno było zaprzeczyć,

To jeszcze bardziej pana obraziło I skło
niło do wystąpienia przeciw p. X. ze skargą są
dową o „rozmyślną szykanę".

Ksiądz perski. Koresponlent Kraju  pisze 
z & uiewieża, w gubernji kowieńskiej : Doszło do 
wiadomości tutejszych władz policyjnych, ź® Pe* 
wien Pers odbywa wędrówki po powiecie i. udając 
księdza, zbiera między katolicką ludnością składki 
na wzniesienie świątyni katolickiej w Persji. 
Przypadkowo „uriadnik" spotkał tego Persa i sta
wił go przed sprawnikiem. 5V policji pojmany 
złożył zeznanie, że przybył z miasta perskiego 
Urmja, nasamprzód do Tyflisu, potem urzez Kijów, 
Warszawę, Witebsk i D n iburg i rąfił na Żmujlź 
świętą. Żadnych występków nie popełnił, lecz tru 
dni! się zbieraniem pieniędzy na kościoł w Urmji, 
zaś zebraną sumę odesłał biskupowi chaldejskiemu. 
Nazwisko wędrowca : Jusnf Ki waikyc, jak twier
dzi, jest djakonem katolickim. Po odbyciu ścisłej 
rewizji rzeczy, które miał Kiwarkyc na sobie i 
przy sobie, znaleziono 77 rubli pieniądzmi, kwit 
dynabnrskiej kajy rządowej na oddane do pize- 
cbowauia 50 i ubij, kwit, pocztowy na wysłane 
w marcu do Tyflisu 1000 rubli. Widać s tego, że

rzekomy djakon podróżował nie napróżno. Policja, 
nie znajdując w postępowaniu Kiwarkyca żadnych 
nagannych czynów, oddała go jednak poa Sąd za 
niedozwolone zbieranie składek. Sędzia pokoju 
wydal wyrok, skazujący Kiwarkyca na 10 rubli 
kary i n» konfiskatę 77 rubli, zebranych na ko
ściół. Zjazd jednak sędziów pokoju, który sądził 
w drugiej instancji, dokąd sprawa przeszła wsku
tek apelacji Persa, nakazał zm’ Mszyć konfiskatę 
do 7 rubli, gdyż według obja. oń oskarżonego, 
z owych 77 rubli tyko kilka powstało ze skła
dek - -  reszta zaś jest jego własnością. Obecnie 
Pers pozostaje w naszem mieście i gorliwie uczę
szcza do kościoła. — Zresztą cicho u nas i głu
cho ; jedynie przedmiot do gawęd dla kumoszek: 
niedawno podrzucone w kościele niemowlę trzy 
miesięczne

Prezent szkocki dla GladstOua. Kiedy Glad- 
stone jechał przez Szkocję do Midlothian, witano 
go na niektórych stacjach bardzo gorąco. Premier 
dla podniecenia entuzjazmu miał na sobie jasny 
garnitur ze szkockiego kortu i różę o szLockicin 
nazwisku w butonierce W połowie drogi mniej 
więcej, w Norman ton stanęła przed Gladstonei 
deputacja, a na stopniach wagom jej przywódca. 
W imieniu deputacji złożył przywódca w ręce po
dróżnika — laskę sękatą z następującym napisem 
„Doręczony szanownemu W. E. Gladstonowi w 
drodze do Edynburga (przez obywatela w Niths- 
dale) dobry, tęgi pręt leszczyny, abyś nim gar
bował grzbiety twych opuszczających cię wLigów 
i liberałów. Wyrosły w lasach pod Dronmlaury, a 
wycięty przez potomka w prostej linji K irrpa- 
tricków z Closeburn." Gladstone przyjął dai z 
wyrazem serdecznej wdzięczności...

Kumitet pomnika dla papieża Piusa iX. p rrj 
słał nam ogólne i szczegółowe sprawozdanie z 
ukończonych już czynności swoich i składek na 
cel pomnika zebranych. Ogólnego prnychodn miał 
tedy komitet 14.990 złr. 35 ent., wydał 10 551 zł. 
9 cnt. — pozostała tedy kwota 4.439 złr. 26 ct. 
i los miasta Krakowa na 20 z łr., którą oddano 
w depozyt i do rozporządzeuia bisk. krak Księdza 
Alb. DnnajewsK.ego

Burmistrz miasta obrońcą bandyty, żandar- 
merja na Korsyce zdołała nareszcie po długich po- 
szuKiwaniach w górach, schwytać groźnego ban
dytę Lanfranchi. Burmistrz jego rodzinnego miasta 
Eigari, będący krewnym bandyty, podbnrzył ccłą 
lndność miasteczka i stanąwszy na jej czole, wy
szedł naprzeciw żandarmom, rozkazując im uwol
nić więźnia, jeżeli nie chcą doprowadzić do krwi 
rozli iwu. Rozkazn naturalnie nie tiołnehano i tłum 
uzbrojony w itrzeiby, szable, wiiły i kije, rzucił 
się na żołnierzy i usunął się dopiero, gdy komen
dant żandarmów przyłożywszy pistolet do noka 
Lanfranchi’ego przysiągł, iż go zastrzeli, jeżeli 
ktokolwiek będzie nsiłcwał go uwolnić. Miłe ito- 
sunki!

Operetka angielska, bawiąca obecnie w Ber
linie , podobno zjedzie na kilka przedstawień do 
Warszawy, tak przynajmniej organa z nad Sprei 
powiadamiają,. Trupa daje przedstawienia liryczne, 
oparte na wschodnich stos inkach i odznacza się 
pewną ścisłością etnologiczną w ekspozycji. Li- 
breta podłożone pod różne motywa, są dla niej spe
cjalnie pisane. Dobór dekoracyj oraz rekwizytów 
ma być staranny.

Pobyt w Rio de Janeiro okazał się bardzu 
złowrogim dla towarzj stw teatralnych. Połow a  
członków trupy opery włoskiej zmarła na zołtą fe
brę, a Sara Bernhardt, której syn zapadł również 
na tę  laM Jeią chorobę, ro«pocm.>t,, w
stolicy brazylijskiej przedstawienia

Nasi włościanie. Do jednej z pensyj żeńskich 
w Warszawie zgłosiła się ijoku zeszłego włościan- 
ka z dalszych okolic, żądając przyjęcia do zakłada 
podrastającej jnż córki. — Moja pani — mówiła 
włośeianka do przełożonej — Pan Bóg dał trochę 
grosza, więc trzeba i dzieci kierować na ludzi; 
niech się dziecko trochę otrze, a czegoś nauczy.

Dziewozynka miała już jakie takie początki, 
nmiała czyhać i pisać, trudności więc co do joj 
przyjęcia nie było żadnej. — Czegóż choecie, 
ażeby się wasze dziecko nczyło? — pyta dalej 
pizbłożona. — „Mój" — proszę łaski pani - •  nie 
chce tylko słyszeć, żeby się dziewczyna uczyła 
mnzyki, a ja  to znów od tego nie odstąpię. —

Więc jakże b ęd z ie?— J uż moja w tern głowa. 
Niech się pani o zapłatę nie boi, płacić ja  sama 
będę, ażeby się tylko „mój" nie dowiedz! u  i że 
dziewczyna gra na instrumencie. — Jakoż przeło
żona Łastósowuła się do życzenia matki. Dziew
czyna była pilna i zdolna, w ciągu roku zrobiła 
postęp uientały ; na pochwałę zaś matki dedao na
leży, ii  dotrzymała ona wiernie zobowiązania, 
płacąc widocznie z własnych gospodarskich docho
dów za naukę muzyki. Nadeszły wizakże ferje 1 
po córkę przyj’echał sam ojciec. Przełożona mape- 
mniała o tajemnicy i oddając słuszne pochwały 
pilności wychowanki, wspomniała również o postę
pach w muzyce. Na pierwszą o tein wzmiankę 
gospodarz cały spąsowiał. Przełożona, spostrzegł
szy błąd, jęła go zepewniać, iż za tę naukę nic 
płacić nie będzie. Nic to nie pomogło. — Nie ża
łuję grosza, — wolał rozgniewany włościanin — 
ale nie chcę, ażeby dziecko pańskich nabierało 
narowów i basta. — Próżna też były wszystkie 
perswazje; włościanin stał jak  mur przy swojem 
i dopiero na uroczyste przyrzeczenie przełożonej, 
iż dziewczyna nie będzie się dalej uczyć muzyki, 
zobowiązał się i nadal przysyłać j*  ua pemsję. 
Chłopek Sądził zapewne rzeczy po twojemu, ale 
raz, uznawszy stanowisko »we za słuszne, spro
wadzić się zeń jaż nie dał.

Bąk nie lada. Udało się paryskiemu dzienni
kowi Gili B las  świetnie. Kiedy żył jeszcze Lu
dwik bawarski, pojawiła się w pismach niemiec
kich wiadomość, że zamierza on wyjecnac do je 
dnego ze swych zamków. W pewnem piżmie nie- 
m;eckiem, z którego Gili B las  wiadomość tę za
czerpnął, była ona zamieszczoną w rubryce Nene- 
ste Neuigkeiten i oto co Gili Blas  wydrukował : 
„Aż do dalszego rozporządzenia przebywać będzie
fer6m n» zamku Neueste Neuigkeiten
w Tyrolu."

a Z humorystyki. N a s z e  s ł u ż ą c e .  „Pamię
taj Kasiu spuścić ruletę w oknie, ilekroć aię ubie
ram... Ten młody pan z przeciwka zwykł bowiem 
zawsze o tym czasie lornetować do mego pokoju I" 
— „A cóż to szkodzi 'Wielmożnej Pani.... w tsak 
Bogn dzięki nie mamy na sobie nic falszywuge do 
uki ywania!..."

Wiadomości literackie i artystycine
Występy gościnne. Dyrekcja operetki lwow

skiej, bawiącej obecnie w Krakowie, zaang&luwał* 
na szereg gościnnych występów w tern m ieście 
śpiewaka-basistę, pana Jana F u c h a  a ,  K ra
kowianina, który na scenach pozakralowyrh zje
dnał sobie jnż powodzenia i rozgłos prawdziwego 
artysty.
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Była byreKcja lwowskiego Towarzystwa 
ftłyjaciói Sztuk pięknych zaprasza niniejtzem 
członków urięo> Towarzystwa na ostatnie Walne 
Zgromadzenie, Które odbędzie się w niedzielę dnia 
I Igo lipea br. o godzinie wpół do pierwszej w po
łudnie, w sali o rad Towarzystwa gospodarskiego 
ffalic. gmach Ossolińskich I. piętro) celem wysłu
chania sprawozdania z czynności tej Dyrekcji, tu 
dzież zamknięcia rachunków za ostatni okres 
uzasn — od dnia Igo stycznia 188b r. do bOgo 
czeiwca 1886 r.

Ruch Stowarzyszeń.
Z towarzystwa politechnicznego. B idea bu

downictwa 'wowskiego Namiestnictwa p. M o r a -  
o z e w s k i wystąpił — jak  Bię dowiadujemy — 
i tutejszego Towarzystwa politechnicznego, poda

jąc z: powod, żo Towarzystwo to w jego nieobec
ności, Przeprowadziło dyskusje nad projektem rzą
dowym regulacji rzek galicyjskich. Projekt ten — 
jak wiadomo — doznał w Towarzystwie politech- 
uicznem nie bardzo przychylnego przyjęcia. Podo
bno i sfe.y kompetentne we Wiedniu nie zupełnie 
zK«dzają się, na zasady przyjęte przez p. Mora- 
^■owiKiego w projekcie regulacji rzek galicyjskich, 
Oi*ogo dowodzi między innemi broszura, wyuana 
świeżo przez starszego inżyniera Ministerstwa 
•prawwewnętrznych p. W e b e r a :  „O zadaniach 
r<>gulaeji wód i zabudowaniu dzikich potoków gór
skich*.

Piąte sprawozilanie roczne z czynności kraj 
Stowarzyszania dam „Patrjotyczuej pomocy Czer
wonego jfrzyża* w Galicji i szóste sprawozdania 
roczne z czynności tego samego Stowarzyszenia, 
obydwa za rok 1885, jak niemniej protokół steno
graficzny i sprawozdanie siódmego zgromadzenia 
.Związku austrjackich Towarzystw Czerwonego 
Krzyża we WiedniuŁ wyszły już z druku.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 8. lipca. Przewodniczący prezydent 

ua.p. D ą b r o w o k i  zaprasza radnych na egzamin 
w Zakładzie ciemnych.

ił. dr. Z u c k e r  otrzymuje urlop 2-mie- 
sięczny.

Na pomieszczenie szkoły im. Czackiego (ref. 
dr. G o l d m a n )  uchwalono wynająć i nadal lokal 
w realności p. Brykczyńskiego za 2.900 złr.

W szkole żeńskiej śv». Antoniego (refer. r. 
prof. S o l e s k i )  uchwalono utworzyć VI klasę, co 
pociągnie za sobą koszt 568 złr. rocznie.

Ten sam fkfćrent przedstawił sprawę zało
żenia odrębnej szkoły ludowej, z wykładowym 
ięzykitfn ruskim. ' — '

dprawa ta, jako znana wszechstronnie miała 
była przejść bez dyskusji. Tymczasem zabrał 
$ł<>B r . p O r l e c k i  i ubolewając nad rozłącze
niem młodzieży dwóch narodowości przez osobne 
»?koly, wniósł, ażeby przynajmniej nie robić wię 
Cdj> niż się Rz$d domaga i utworzyć tylko 2-kla- 
8ow$ Bzkołę mieszaną.

Jednakowoż po przemówieniu radnego prof. 
v a c b n i a n i n a  !w myśl wniosku sekcji V., 
uchwalono jednogłośnie, z początkiem r. 1886/7 
utworzyć samoistna szkołę 4-k.asową pospolitą 
z wykładem ruskim.

R a d y  prof. W achmanin wyraził z tego po
wodu imieniem reprezentacji ludu rusk‘.ego uzna
nie dla Rady miasta i dla prezydenta, który zaj
mował się bardzo gorliwie dotychczasowemi 
i nra Lwl_ i ju jlłruskiumi, przy Bzkole Piramowicza, 

,r*u,0dtv4 iainlać przestaną.
S z a s z k i J w i bę', ,1e D08ić „Markjana

Na przyjęcie Towarzystwa leśnego, które w 
W rześniu fu. ma się zebrać we Lwowie na walne 
zgromadzenie, uchwalono kredyt do 300 zh .

Na zakupno rur potrzebnych do wykończenia 
wodociągu wóleckiego asygnowano 3.700 złr.

Wreszcie koiaujcw<»no budowę strażnicy i 
centralnego m agazjuu pożarnego na ulicy C zar
nieckiego z k w o t ą ^ N 6 ^ ______

Rada miasta Krakowa
Kraków 8. lipca. Prezydent dr. S z \ a c h t o w- 

s k i zawiadamia, iż z powodu szerzenia się wście
klizny środki ostrożności, na które się wiele osób 
nieustannie użala, są koniecznemi. Prezydent 
wysłał Mugo plantacyjnego pokąsanego^ przez 
psa, do zaLładu profesura Uhlmanu do Wibdnia. 
. , k ę k re u n  prezydjdny p. B a n a ś  zawiadamia 
J »dc, iż Skarb wojskowy wydzierżawił Błonia
miejskie na przeciąg lat pięciu po 24 złr. za

_  P r e z y  denM wyraża następnie imieniem
Rady obecnemu n  posiedzeniu profesorowi dr 
Hęniy.ow Jordanowi podziękowanie za darowany 
tuiastu posąg Grażyny dłinfl p p,auni

Na wniosek drugiego w ce pre.yd^nta miasta 
p. dr. M lcłrnt S c h m i a t a ,  wykazującego ko
nieczną potrzebę środkow zaradczych przeciw 
cholerze, Rada miasta uchwala dla prezydenta 
kredyt na powyższe cele w cyfrze nieograni
czonej.

Ńa podtrzymanie walących się sklepień w 
gmachu św. Ducha, uchwalono kredyt dodatkowy 
w kwocie 1.350 złr.

Na wniosek r. m. prof. dr. S t r a s z e w -  
s k . e g u ,  uchwalono kusztem przeszło 1.000 złr. 
urządzić skwery na części zasypiska starego ko
ryt* Wlały.

W końcu przystąpiono do dalszych obrad w 
sprawie budowy teatru, w szczególności co di po
trzebnego kredytu. Gdy się atoli okazał brak 
kompletu, prezydent zamyka posiedzenie, wziąw
szy dla s ieb ie  30-dniowy urlop dla wypoczynku

Gospodarstwo, przemysł i handel.
.Tegoroczny V III . m iędzynarodow y targ

s b o a o w y  we Lwowie, połączony z wystawą i targiem 
chmielu, tudzież z targową wystawą bydła rozpłodowego, 
odbędzie się dnia 21. i 22. września b. r. — Połączona 
z nim t a r g o w a  w y s t a w a  b y d ł a  r o z p ł o d o w e ,  
go rozpocznie się już 19. września i trwać będzie przez
trzy dni do z l. września b. r. włącznie.

b u k o w ia ik ie  Koleje lok aln e. Fatalna spra
wa wyszła na jaw z łona Lady nadzorczej bukowiuskich 
kolei lokalnych. Oddawna już dochodziły ztamtąd bardzo 
sensacyjne echa o rozmaitych zajściach i nieporozumie
niach pomiędzy koncesjonarjuszami budujących się linij 
z jednej strony, a akojonarjnsaami z drugiej. Charakte
rystyczną jest rzeczą, że konoesjonarjusze zasiadają i na
wet mają faktyczną więkLzość głosów w Radzie nadzor
czej, która z nimi, jako koncesjonarjuszami, zawierała 
umowę o odstąpienie praw przedsiębiorstwa. Jedna i ta 
sama większość s a m a  z s o b ą  zawarta Kontrakt, wystę
pując równ tcześnie w dwóch odmiennych cnarakterach. 
Takie maiuui nie mogło się obyć bez smutnych następstw. 
3»k sie to okazało przy niedawnej rewizji budowy linij 
kolejowych, gdzie tkem tatowanu wadliwe wykonanie robót 

niestosowanie się do przepisów, których wykonania

mieli dozorować członkowie Rady naezorezej, a fakty
cznie konoesjonarjusze, odpowiedzialni przed Radą nad-- 
zorezą (w której sami rej wiedli!) za ńiep.zekr<».3zalnośó 
kosztów budowy! Wrzód pękł rychlej, niżby można się 
było spodziewać, a brudna jego materja fatalnemi ślada
mi obryzgała parę wybitnych osobistości, w pierwsnej naś 
linji b ministra p. br. Aleksandra P e t r i n o .  Wskutek 
żądań koneesjonarjuszów, aby im wypłacono bajońskie 
sumy tytułem zwrotu kosztów wydobycia koncesji, sumy 
wbrew kontraktowi, niezem nie umotywowane i w dwójna
sób przekraczające masimum, jakie oznaczono w kontra
kcie, — nastąpiła poważna scysja w łonie Rady nadzor
czej, a ostateczne ustanowisnie Komitetu egzekutywnego, 
(gdzie znowu wybrano samych interesowanych koncesjo- 
narjuszów) przyspieszyło katastrofę. Członek Rady dr. 
Stefan S t e f a n o w i c z  ziożył mandat, oświadczając, że 
nie chce uczestniczyć w tajnych machinacjach na krzywdę 
akcjonarjuszów i samej kolei i przesłał obszerny memo- 
rjał do p. ministra handlu, gdzie wykazuje bardzo smutne 
szczegóły dotychczasowej gospuda rki. P. br. P e t r i no 
wyjechał do Wiednia.

Ceny zboża z dnia 8. lipca. 1886'r.'””

Lwów Tarnopol łoczyTka ! Jarosław
Pszenica
Ł-yto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Koniez ezer. 
Konicz. biała 
Konicz. szw.

7 ------8-45
5-80—6-40
5-25—7-—
6-10—6'50 
6-80-9-—

8-90—9-20

7-------8-50
5-50-6-10 
5-15—6-—
e 50 — 
5-85—8-50

7------ 8- - ,7 '5 0 — 8-65
5------ 5-85 6------ 6.60
5 ----- 5-75 5-50—6’—
6-60 —-— 6-60 — 
5-50—8 — 7------ 9-50

___ .__1__.___ . _

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 5’— do 10-- 

odbiorcy.
Okowita za 10,000 liter pret. loeo Lwów złr. 26-- 

20-85.
Usposobienie spokojne.

bez 

- do

Z Biura meljoracyjnego.
Pp. Andrzej i f ę d z i o r  i Tadeusz S i k o r 

s ki ,  inżynierowie kraj. biura melioracyjnego, po
wrócili wczoraj z wycieczki naukowej na Szląsk 
i do krajów alpejskich. W czasie tej podróży zwi- 
dzili oni regulację rzek Anizy i Mury w Styrji, 
Drawy i Gaiły w Karyntyi, Drawy, RieDzy, Ei- 
sacku, Adygi, Avisia, Fersiny, Brenty w Tyrolu, 
wreszcie rzeki Wisły na Szląsku.

Obok tego były przedmiotem badań rzeczo
nych inżynierów zabudowania potoków górskich 
w dorzeczu rzek Gaiły i Drawy (W urnitz, i Mó- 
dricz-Graben) w Karyntyi, tudzież w dorzeczu 
rzek Eisacku, Feisiny, Brenty i Sarki w Tyrolu, 
oraz w dorzeczu rzeki Wisły (potoków Poniwca 
i Suchego pod Ustroniem) w Szląsku.

Badanie zabudowań dzikich potoków górskich 
w Karyntji przedsięwzięli nasi inżynierowie 
wspólnie z profesorem wiedeńskim Akademji rol
niczej p. dr. A rtirem  br. S e c k e n d o r f f e m ,  
na którego też życzenie przedstawili swe spo
strzeżenia, w czasie podróży poczynione, refe
rentom spraw regulacji rzek w M inistcrsl wie 
rolnictwa, radcy aworu p. K i n a l d i n i e m u i  
starszemu radcy lasowemu p. S a l z e r o w i .

Rządy krajowe wszystkich tych prowincyj, 
które inżynierowie na^i związali, udzielały im w 
skutek polecenia p. m inistra rolnictwa z wszelką 
gotowością potrzebnych wyjaśnień i wskazówek. 
To też nagromadzili oni bogaty zapas dat i ma
teriałów odnoszących się do regulacji i zabudo
wań rzek górskich, ktćre z odpow iednim i 
modyfikacjami dadzą się w nasayin krają zasto
sować.

Na żądanie prof. diaj S e c k  e n d  o r f  fa fm a  
inżynier p. K ę d z i o r  przedstawić temuż uwagi 
co do organizacji techniczno-lasowych sekcyj dla 
zabudowań potoków górskich, które prof. dr. 
Seekendorff zamierza zużytkować w memorjale 
do p. m inistra rolnictwa w sprawie tej organi
zacji.

Inżynier krajowy biura' meljoraeyjnego pan 
J a n k o w s k i  udaje się ju tro  do Brzeżan celem 
przedsięwzięcia^ wstępnych badań, w sprawie re
gulacji rzeki Złotej Lipy między stawem brze- 
żańdiim & Zawałowem. Badanie to zarządził 
W ydział krajowy na życzenie M inisterstwa rol
n ic z a ,  do którego gminy położone nad tą rzeką 

a y się z prośbą o zniesienie stawów w Brze- 
ąanach i Sarańczukaeh.

Przegląd, polityczny.
™ »  i . i Lwó*  lipca.
Według listu prywatnego, otrzymanego z o-

kolicy Cieszanowa, Rząd rosyjski obostrzył n ie 
zmiernie przepisy co do wydawania paszportów, 
a n»wet przepustek krótkoterminowych. Granicę 
objeżdża komisja śledcza z Lublina i bada nader 
do. ładnie księgi protokołów co do  p r z e j a z d u  
o s ó b  w u r z ę d a c h  g r a n i c z n y c h .  Komisja 
ta ma na celu zarządzenie kroków represyjnych 
przeciw rzekomej p r o p a g a n d z i i  z G a l i c  i 
na korzyść unitów w Lubelskiem. Jest to zapo
wiedź nowej burzy zawisłej nad Podlasiem i no
wych zamachów przeciwko Cerkwi unickiej.

Do Wiener Ztg. donoszą z P ra g i: Rada 
miejska przyjęła nową ordynację gminną dla 
Pragi i u c h w a l i ł a  równoeześn'e p r z y z n a ć  
k o b i e t o m  c z y n n e  p r a w o  w y b o r c z e .

Do P/eue fr. Presse donoszą z Pesztu : M i
nister oświecenia w y k l u c z y ł  7 u c z n i ó w  
gimnazjum wyższego w Lewoczy z p o w o d u  
a g i t a c y j  p a n s l a w i s t y c z n y c n  ze wszjst- 
kieh krajowych Zakładów naukowych; 2 u* . Um » 
tegoż gimnazjum z "owodu udziału w tjeb  agi
tacjach wykluczonych zostało ze wszystkich 
szkół średnich i seminarjów nauczycielskich w 
bystrzyckim, koszyckim i preszbnrskim okręgu 
naukowym, a wreszcie dwóch innych uczniów 
zostało z powodu dalszegu udziału w tych agi
tacjach ze wszystkich szkół średnich w Lewoczy 
wykluczonych.

Protest rektora Uniwersytetu i Senatu aka
demickiego w W rocławiu przeciw rozporządzeniu 
pruskiego m inistra wyznan i oświaty, zarządza
jącemu rozwiązanie wszystkich polskich stowa
rzyszeń akademickich nie odniósł rezultatu, piszą 
bowiem z W rocławia do Dzień. Poznańskiego, iż 

dnia 3. b. m. o godzinie 7 wieczorem zostały 
rozwiązane wszystkie towarzystwa akademickie 
polskie w W roiławu, jako to; Czytelnia, Towa
rzystwo literacko-słowiańs kie, Towarzystwo me
dyczne, Kółko towarzyskie, Kółko filozoficzne,

' Towarzystwo Hozyucza i Towarzystwo górno- 
* szląśkie. Rówjocześnie zabroniono wstępować do 
i towarzjstw  polskich, stojących po za obrębem 
’ Uniwersytetu i zakładać nowe pod karą relega- 
j cji“. Z tych Towarzystw, literacko-słowiańskie 
i trwało przeszło pięćdziesiąt lat, a nigdy nie za- 
I służyło na jakąbądź naganę ze strony Uniwer

sytetu. Kuratorem jego był zawsze jeden z pro
fesorów Uniwersytetu.

Hamburgische Corresp. podaje z Rzymu cie
kawe szczegóły o sposobie, w jaki przyszedł do 
skutku kościdno-polityczny pokój pomiędzy Niem
cami a Watykanem. Referent opisuje szeroko 
swoją wizytę u „najserdeczniejszego powiernika11 
L ona XIII., kardynała Laurenziego, i opowiada 
pomiędzy innemi następujący ustęp z rozmowy 
z kardynałem „Przed dwoma laty — mówił 
wedle referenta kardynał — skarżył mi się pru
ski poseł v. Bchlozer, że Watykan nie uwzglę
dnił dotychczas żadnego z jego wniosków, i że 
dla tego obawia się zerwania dyplomatycznych 
stosunków i swego odwołania. Przyrzekłem mu 
wtedy, że\ wystąpię jako pośrednik i p. Schlozer 
zgodził się na to*.

Następnie naradzali się obaj dyplomaci nad 
planem operacyjnym, który polegać miał na tern, 
aby zobopólne koncesje, zmierzające do przywró
cenia religijnego pokoju, przeprowadzić na ubo
cznych drogach z największym spokojem i ostro
żnością, i to w ten sposób, aby nikt z intereso
wanych w jakikolwiek sposób nie został skom
promitowany, aby tymczasem uspokoiły się wzbu
rzone umysły, a księcia Bismarka nie podejrzy- 
wano, że się wyorał w drogę do fJanossy. Plan 
udał się, jak wiadomo, znakjmicie — czy jednak 
ks. Bismark zupełnie wolny jest w oczach pro
testantów od zarzutu, że poszedł do Canossy — 
to inne pytania.

Germania donosząc o p o z o s t a n i u  n s t e  
r u  g a b i n e t u  b a w a r s k i e g o  L u t z a ,  tak 
p isze: „Lud bawarski wykona tylko z wielką lo
jalnością prawo konstytucyjne, jeżeli przy n a j
bliższych wyborach wypowie wotum zupełnej 
nieufności dla M inisterstwa Lutza."

Pisma rosyjskie p o t w i e r d z a j ą  w i a d o 
m o ś ć ,  że ks. B i s m a r k  p r z y b ę d z i e  po 
skończonej kuracji w Kissingen d o  G a s t e i n u  
gdzie nastąpi ania 20 bm. zjazd cesarza W i 1- 
h e 1 m a z cesarzem F r a n c i s z k i e m  J ó z e 
f em.

Z A l e k s a n d r  j i donoszą do Pol. Por., że 
w Chartumie o d b y ł y  s i ę  n i e d a w n o  n a i a -  
d y  p o m i ę d z y  c z t e r e m a  g ł ó w n y m i  
p r z e w ó d c a m i  p o w s t a ń c ó w ,  w któiych 
wzięli także udział wybitni emirowie. Rezulta
tem obrad hyło zobowiązanie się do w zajemnej 
pomocy i uznanie A b d u l l a h  el  T e  i c h  i jedy
nym kalifem Madhiego. Oprócz tego omówiono 
także szczegóły mających się rozpocząć w sierp 
niu oporacyj zaczepnych.

Patrjarcha serbski A n g e l i c  p r z y b y ł  
do B u d a p e s z t u ,  b y  s i ę  p o r o z u m i e ć  z 
R z ą d e m  co do n i e k t ó r y c h  s p r a w  p r z y 
s z ł e g o  s e r b s k i e g o  k o n g r e s u  k o ś c i e l 
n e g o ,  który się ma zebrać w listopadzie w K ar
łowicach.

W Bazylei aresztowała policja oficera pru
skiego w uniformie, któiy p r o w o k o w a ł  o b y 
w a t e l i  s z w a j c a r s k i c h  i z r a n i ł  k i l k u  
p a ł a s z e m .  Wypadek ten pociągnie za sobą 
zapewne n a s t ę p s t w a  d y p l o m a t y c z n e .

I I  Corriere le i  M attino  zapewnia, że włoski 
następca tronu ma się z a r ę c z y ć  z arcyksiężną 
M a r j ą  W a l e r j ą ,  córką cesarza austrjackiego. 
W tym celu przedsięwziął nawet następca fronu 
niedawno wycieczkę z Strassburga do Gastein.

Półurzędowy organ turecki larik, notuje po
głoskę, że dotychczasowy ambasador rosyjski w 
sum bule, N e l i d o w ,  m a  b y ć  p r z e n i e s i o -  
n y ł a j e g °  m i e j  z a j m i e  S z u w a ł o w  
albo I g n a t i e w,

Według doniesienia z Loudynu n ie  m a p r a 
w d o p o d o b i e ń s t w ' *  b y  G l a d s o n e  u z y 
s k a ł  w i ę k s z o ś ć  w wyborach Z drugiej je
dnak strony nie ulega wątpliwości, że konserwa
tyści nie będą mieli potrzebnej większości. Sły
chać, że Gladstone p o s t a w i  z a r a z  p o  z e 
b r a n i u  s i ę  P a r l a m e n t u  k w e s t j ę  z a u f a 
n i a ,  a w tym wypadku nie jest wykluczona e- 
wentualność, że tak zwani unjoniści udzielą mu 
swego poparcia zastrzegając sobie wolność dzia
łania w sprawie irlandzkie; Król M i l a n  udaje 
się niebawem do Wiednia. Stronnictwo R i s t i -  
c z a  rozwija, jak donoszą z Belgradu, energiczną 
i gorączkową czynność.

własi,,Dziali
Kraków 9. lipca. Ks. Aleks. C z a r t o r y s k i  

umarł dziś o godz. 4. rano w Woli Justowskiej. 
Eksportacja Jo dworca odbędzie się w niedzielę 
po południu, pogrzeb w Sieniawie w ponie
działek.

Kraków 9. lipca. Rozeszła się tu wiadomość, 
że delegatem Namiestnictwa ma zostać p. F e  d e 
ro  w i e ź ,  starosta rzeszowski.

Telegramy biura koresp,
Kbionja 9. lipca. Według Kdinische Z tg  

ks. rejent bawarski odstąpił od projektu odwidzfe- 
nia cesarza Wilhelma, aby mu oszczędzić trudów 
z wizytą połączonych. Odwidziny nastąpią pó
źniej. Zresztą ks. rejent będzie miał sposobność 
powitać cesarza w Monachium, gdy przejeżdżać 
będzie do Gastein.

Berlin 9. lipca. Nordd. Allg. Ztg. donosi, 
że ks. rejent odpowiadając na pismo kondolen
cyjne cesarza, zaznaczył, iż niczego bardziej nie 
pragnie, jak wzmocnienia przyjaznych stosunków, 
łączących Niemcy z Bawarją.

Paryż 7. lipca. Arcybiskup G u i b e r  
umarł.

Reichenau 8. lipca. Arcyksięstwo R u d o l f o 
w i e  przybyli tu na uroczystość bierzmowania 
arcyksięcia F e r d y n a n d a  i arcyksiężniczki 
M a r j i .  Wjazd odbył wę o trzy kwadranse na 
dziewiątą wśród odgłosu dzwonów i strzałów 
moździerzowyen na Iworzec, świetnie przystrojo
ny, gdzie przybyw ających witał arcyks. K a r o l -  
L u d w i k ,  burmistrz miejscowy, starosta i m iu  
stwo ludności. Na przemówienie powitalne bur
mistrza odpowiedział arcyksiążę R u d o l f  z po
dziękowaniem za serdeczne przyjęcie, wyraził 
przytem swą radość, że może znowu oglądać to 
miejsce, gdzie spędził lata młodzieńcze, a o któ- 
rem zachował dotąd miłe, serdeczne wspo
mnienie.

W drodze do pałacu arcyksięcia Karola 
Ludwica, tłumy ludności coraz bardziej się po
większały ; owacjom nie było końca. Przed wspa
niale przyozdobionym ratuszem witały arcy
księstwo dziewc/ątLa w bieli. Zaraz po przyby
ciu do pałacu udano się do kaplicy zarnuowej, 
gdzie kardynał G a n g i b & u e r  udzielił bierz
mowania.

Paryż 9. lipca. Izba obradowała wczoraj nad 
taksą zboiową i postanowiła 310 głosami prze
ciw 240 przejść do dyskusji specjalnej.

Według depesz prywatnych z Kambodży, 
żołnierze pojmali i rozstrzelali R i v o t h ę ,  brata 
króla, który od 29 lat stoi na czele powstańców.

Wiadomości giełdowa
L w ó w  dnia 8. lipca. (Z Izby haudunej). I. akcje 

im sztuko: Kolei gal. li »rbl> Ludwika a 200 zł. 188'— do 
191'—, Kolei Lwow.-CzerL.-Js.dsj 225'50 do 229'—, Banku 
hipot. galie. 278'— do 283 —, Basku Kred. gal. 215-— do 
220-—. II. Listy zastaene ns 100 słr wal. austr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5J/, I0J’4a do lu2'45, Towarz. kredyt, 
g \  ziem. 4°/# 95 50 dc 96-76, Tjv.. kred. gal. ziem. 5*/, 
101-45 do 102-45, Tow. kred. gal. ziem.*®/0 93 75 do 95-—. 
Banku krajowego 47,*/„ -r. * 96— do 9 7 —, Banku
hip. gal. 6'L 102-75 do 103-75, Banku hip. gal. 5% 99 65 
do 100-65, Banku hipot. gal. z 5% piem. 101-70 do 102 70. 
III. Listy dłużne za lOu złr. ualic. zakł. kred. włość, 
(dawniej 6*/0) 3°/, e a. w likwid. —•— do 54-—. Gal. zakł
kred. włość, (dawniej 5*/0) w. a. w lik w id . do
50-—, Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 60IB los 
w l. 15 — — do — —, IV. Obligi za 100 złr. indemu.za- 
eyjne galic. 5*/,, 104 70 do 105'70, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włośe. (dawniej 6*/ń B°/0 * »■ w likwid.
—•— ao —"—, o®/# Obligi kouun. Banku krajowego 
I. emisji 99 25 do 100-25, Pożyczki krajów, z roku 1873 
6“/(, 103-5u do 105-—, Pożyczki krajowej z i o k u  1883 
95-— do 96-50, Ljsy miasta Krakowa 17 — ao 1 9 —, 
Locy uiiasta Stanisławowa 26-— do 28-—. V. Monet'’ 
Dukat holenderski 5*84 do 5-94, Dukat cesarski 5-87 do 
5 97, Napoleondor 9 96 dol0 06, P6ł-imperjał rosyjski 10 28, 
do 10-38, Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1’64, Rubel ro
syjski papierowy l-213|i io l'23a|4, 100 marek niemiec
kich 61-65 do 62’35, Srebro za 100 złr. —'— do —•—, 
Kupony w srebrze za 100 złr. —•— do —•—, Pierwsza 
z cyfer w„.ystkieh pozyeyj znaczy: „płacą,* druga „żądają.„

W iedeń  dnia 9. lipca godzina l3. min. 35. Akeje 
kredytowe 276 40, Anglo-Austr. -  —, Akeje banku Union 
— —, Kolej Kaiola Ludwiga 189—, Połudn. 11475. 
Renta papien wa — —, L iny zastawne galic. fc u  su hipot.

, 4 '/, Galicyjski oanK krajowy 96-25, Obligi 4'/,%  
pożyczki krajowe' ’ roku 1883 9 6 —, Losy z roku 
1864 —•—, Napoleondor 10 02, Rubel papierowy 1-23‘fi. 
Uposobienie: stałe.

W iedett dnia 8. lipca godz. 1 min. 48. Akcje alp 
tow. górn. 28-—, Węg. akcje kiedyt. 263-50, Akeje anglo- 
au8li. 113-75, Akcje banku Union 70-50, Akeje Karola 
Ludwika 189-20, Akcje kolei północnej 229-—, Akcje koi. 
połuduiowej 114 75, Akcje kolei AlfoldAiej 191 50 Akcje 
Staatsbahn 228-70, Akcje kolei Lwcwsko-Czerniowieukis 
226 25, Akcje kolei węgier. półnoono-wsohodniej 176 —. 
Wiedeńskie losy 124 t>0, Ak.je kolei Rudolfa - - —, Akcje 
kolei Albrechta — , Wegierssie obligacje pańć,,* 
w złocie 62 75, Galicyjskie ohiig. indemn. 105-25, Losy 
regulacji Cisy 125-60, Losy Landerbai ku 222 25 Węgiersśn 
renta 105-62, Akcje banku /wiązkowego 104-50, Axeja banku 
obrotowego —■—, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej — , 
Akeje kjl«i państwuwej — —, Ual>< 1 papierowy 1-23‘/„ 
Węgierskie losy 121-90, Marek niem iecki Usposo
b i o n o  : przytłumione.

H iede fi  dnia 8. lipca godz. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w banknotach 85 20, w srebrze 85 95, Rema 
w złocie 118-45, 5*/0 austr. renta marcowa 102 A k c je  
banku wiedeńskiego 871'—, kredytowego 276-50, Londyn 
126-45, Srebro —•—, Napoleondor 10 u2, Dukat coi. 
men. 5'94, 100 marek niemieckien 62 —.

j fe r i in  dnia 8. lipca godz. 5. min. 10. Rosyjskie 
banknoty 198 25, Akcje kredytowe 445-50, Lombardy 
187-—, Galicyjskie 76 40, Kolei rumuńskiej 61-60, Austria
ckie banknoiy 161-—. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
—•—, Lombardy — —.

P a r y i  3*/n Renta 82'95.

T e leg ra m y  ubokowe dnia 8. lipca. — W i e 
d e ń :  Pszenica —-—, do — —, złr., żyto —•— do —*—
złr., jęczm ień  do —•— złr., kukurudza —-— do
—’— złi., owL»i —■— n a  ■, okowita pr. 10.007 liter
procent 24*50 do 24*75 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (.naj-czerwiec) 7-63 do 7-64 złr.. rzepak 
(na grudzień) —-— z łi. B e r l i n .  Pt. enic* żołtu 
(lipiec) 146— marek, żyt" — — marek, iipiryti.. 
loco 37-25 m., olej rzepakowy —•— m P a r y ż :  mąki 
195 klgr. 47 50 fr., olej rzepakowy —•—, spiry tu : —•— fr 

H afta  W i e d e ń :  dnia 9. l ip c a : 13*50 do 13*75. 
B r e m a :  6"50 do — H a m b u r g :  6*40 na lipiec
— —. n a sierpień-grudz. 6-70. A n t w e r p j a :  na lipiec 
167,-, N o w y-Y o r k :  7-—. P i l s d e l f j a :  7-—.

P t* / J echali do Lwowa
dnia 9. lipca 1886 r.

HOTEL FRANCUSKI. W. hr. Rey, z Psar. P. br. 
Petiino, z Czerniowiee. M. dr. Frankel, z Cie.niowiee. 
N. Barber, z Czerniowiee. A. Siehel, z Grelz. M. Rons- 
burger, z Pragi. I. Bischuff, z Chlebowie. L. KnSpfer, z 
Wiednia. M. Lewicki, z Warszawy. W. Pochenko, z Ra
dzi wiłowa. A. Elasehke, z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI B. Ujejski, z Sewczynki
J  Nowak, z Aussig. M. Tchórznicka, z Krakowa. M.
Schenk, z Paryża, J . Skrzyńska, z Podzamcza.

HOTEL ANGIELSKI. B. Sakowski, z Brzozdowic.
A. Glinssi, z Dobrowlan. K. Moskwiński. z Brzozdowic'
Z. Zahoroński, z Radziwiłowa

HOTEL WARSZAWSKI. S. Niezabitowski, ze Ska- 
ła*u. A. Tymowski, z Rekliniec. S. Piechowski, z Krzyw
czy. P. Hoffman, z Zaleszczyk. Z, Piątkowski, z Tarno
pola. G. Schiemer, z Wiednia. A. Wahring, z Wiednia.

HOTEL KRAKOWSKI. K. Żurakowski, z Przemyśla. 
Dr. K. Muszty, z Żółkwi.

Wylosowane
O b l i g a c j e  i n d e n u n i z a c y j n e ,  

L i s t y  z a s t a w n e  i  h i p o t e c z n e ,  
tudzież L o s j

wypłaca

przed terminem zapadłości
we Lwowie 4

AUGUST SC H E L L E 1E R G
DOM BANKOW I i KANTOR WYMIANY.

Apteka RUOKEKA we Lwrrwie
poleca (i)

Specjalności i środki uniwersalne francuskie
i inne, tak przez nią )sk przez liiue firmy ogłaszano.

KSIĄŻECZKI JUBILEUSZOWE
na tegoroczny jubileusz n a d z w y c z a j n y ,  nabywa, 
można po 10 ct. za egzemplarz w kancelarji parafialnej 
0 0 . Bernardynów. — Przy zakupnie 10 egzemplarzy 
1 b a z p ł a i n i i. ; 50 egzempl. kosztują 4 zł., a 100 egr 
tylko 7 zl Partorjuir od 10 egz. począwszy opłaci eks
pedycja. Książeczek tych używać można do nabożeństwa 

w całej Galicji i W. Ks. Krakowskiem.

•Ikailezau wudu mlauralau

SZCZAWIOWA’
napój o s z e ż w ia ję c y  stołowy,

•fcatatziiy bardzo aa kaazai w charabaeh azyl 
katarach źałądka I pąabarza.

llcnryk Mattoni, Karlsbad i Wiodcn. *

W ia d o m o ść  użyteczna.
Przypominamy, że W ino C h a s s a i n g  je  

przepisywane przez lekarzy od lat 20stu przeei 
boleściom żołądka, mozolnemu i  trudnemu tr a m  
niu  (dyspepsji), gastralgji, utracie s it i  

Znajduje się we wszystkich aptekach.

Jako pewną i korzystną lokację kapitała polecamy

4 7 ,° /0 Listy zastawne Banku krajowego 
i* 7o Obligacje komunalne

2009 posiadające gwarancję krajową 3
kupujemy i sprzedajemy po najlepszych warunkach

SOKAL i LILIEN
I)om bankowy i  kantor wymiany.

Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłooznie 
bez doliczenia prowizji także za zaliczką.

J  h a n d e l  g a l a n t e r y j n y  F

\ E. IACEAYSKIE&0 1
iF w e  L w o w i e .  ^

Zimne i  gorące
Ś N I A D A N I A

oraz 2002 80—0
u-ySurM  za%)ja ;e świeże 

Plwe P.l.nOni kin litra 34 et., flaszka 17 et 
Piwo Lwou l u s  m aroo-o  litra 80 c t . flaszka
io  <-t Piwo Bawarskie Culmuach. Porfir 

angielski. Wina i t. p. poleoa
UA.NIitS,L D E L I K A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, ulica Chorąiczyzna.

x x x x x x x x x k x x x x x x x x k x x x x k x x Telefony.
Ces. k ró l. up rzyw il.

GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
sprzedaje po kursie dziennym 2011 7—0

5% L isty  H ipoteczne,
jako też

5% Premiowane Listy Hipoteczne.
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztę

Podziękowanie.
Wielmożny Panie L. CZYNSKI w Ja

rosławiu. Będąc od dłuższego czasu 
cierpiącym na żołądek, próbowałem 
rożnych środków by* takowe usunąć. 
Jednakowoż dopiero p j ogłoszeniu Pań
skiego wyrobu „Piernika higieniezre- 
go“ spróbowałem, używając go według 
opisu — przekonałem się sam na sobie, 
że piernik ten działa faktyczrie zba -  
w i e n n i ? n a doI  e g 11 " o ś o i ż o-
ł ą d k a .  Po własmem doświadczeniu 
polecałem piernik Pańskiego wyrobu 
moim znajomym, również jak ja cier
piącym, którzy doznawali d o b r e g o  
e k u t ku.  Za co przyjm Pan moje ] 0- 
dziękowanie. K s a w e r y  B a r o n  K o 
n o p k a  w Krakowie. ’ 2061 5—0 f
Piernik higieniczny
j e s t  do  n a b y c i a  we  w s z y s t 
k i c h  a p t e k a c h  i h a n d l a c h  

po 20 et. za s z t u k ę .

Nowość w zakresie prezerwatyw
z  p e c l i e r z y  r y b l c l i  z  g u m o w a n i e m  i  ro iile w . prawdziwe francuskie, 
b», dzu delikatne, nadzwyczaj praktyczne, j’akoteż gumowe, od zł. 1 — 5zatuziu . 

C f łtb k i delikatne francuskie po i. 2 — angielskie po zł. 3 za tuzin,
rozsyłają pod dyskrecją za pobraniem 2019 18—0

H t r i ł^ E K  i HLAJTKJE we Lwowie.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
CAFE RESTAURANT 

M A R K A  D A N K A
Doi „Węgierską Koroną” 1.2, przy ulicy Sykstuskiej.

Otworzywszy kawiarnię w połączeniu z restauracją, urządzoną z wszelkim 
komfortem i zaopatrzoną w wielką liczbę czasopism politycznych, ilustrowa
nych literackich i humorystycznych w języku polskim, ruskim, niemieckim, 
francuskim, w łoskim, angielskim, rumuńskim, polecam zakład mój względon 
Szanownej P T. Publiczności. Daję wszelkie potrawy zimne i gorące prócz 
zup, i służę wszelkiego rodzaju napojami, a to w jak najlepszym gatunku.

Dla amatorów gry w bilard najwyborniejsze bilardy. 2055 23-25
W obecnej porze każdej chwili lody we wszelkich gatunkach.

Z głębokiem poważaniem M A R E K  R A N  K.

Zamówienia na in sta la c je  żele. 
loniczne na prowincji, w miejskii h 
strażnicach pożarnych, zakładach fabry 
cznych, zdrojowiskach, kopalniach, zarzą 
dach gospodarczych, w zamkach, h.uelaeh, 
mieszkaniach prywatnych i t. p. przyjmuje 
i wykonuje pod osobistem kierownictwem

W ł a d y s ł a w  I > u n i n
inżynier, elektro-technik

we Lwowie, ulira Trybunalska l. i .  

S K Ł A D

ARTURA K0ŚCICKIE60
pod godłem

we Lwowie, Chorążczyzna I. 22
poleca dobrą i wydatną kawę spn 
wadzoną wprost od producentó 

7 Ameryki południowej.
Kosztuje we Lwowie

1 kilo złr. 1*50 ctn. i złr. 1-60 cm,
Na prowincji

4 3/4 kilo złr. 770 ctn. i złr. 8‘20 ct
fr a n c o ,  1996 24—

Co m ietlici śwfiłjr t r i u p r i



DZIENNIK POLSKI.
ITT

25°|« tan iej
PARASOLKI

z powodu kończącego się 
2098 stzonu, poleca 3-12

EDffffl SCHILLIHG
przedtem |

SCHkLLiNG & STELZERl
we Lwó w i p ul. halicka 18.

Zmiana mieszkania.

Mieszkam obecnie przy pLaŁu Halickim 
l 14. I. piętro (Wzfe Księgarnia Polska) 

i ordynuję od 9--1 d 3 — ">.

.t i. D . L iso w sk i,
2017 l —0 Dentysta.

" W  I L  L, A
o 10 ibikacjaeh z zabudowaniami gospo- 
darezemi, z ogrodem i 8 morgów gruntu, 
położona na przedmieściu, jest z wolnej 

ręki do bprzedania.
. Bliższa wiadoindść w Administracji 

„Dziennik^ po lsk iego '.

wyrobu Wiśniówieckiego,
z wsreKićmi przynorami w ele

ganckiej skrzynce mahoniowej

Unio do nabyoia
w HANDLU

P .  E H E L I C H A
ni. Halicka wt Lwowie.

c<M*\
(KomId ta y jcy

Fina Cbampa^ae
z najsławniejszych domów w Cognac 
Salignae et Comp. 10 letni flas„. złr. 2.50
Bouteleau et Comp. 15 „ „
Meakow et Comp. 20 „ „

„ Carte d’or 25 „ „
Bouteleau et Comp. 25 „ „
Sailgnau et Comp. 30 „ „

B. i

3.— 
3.5U
4.— 
4.50 
5 —

W I N A
stare tokajskie, zieleniaki, ooraeaux, 

reńskie i szampańskie
z n a j s ł a w n i e j s z y c h  p i w n i c  
1988 24-0 polecają handle

St. M a rk iew icz
we Lwowie, w Rynku 1. 42 i

Sadłewski i Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 23.

1  sezon Ip lm !
Najw ększy wybór kufrów, torby 
podróżnych z rządzeniem lub 
bez urządzenia, nccesserow, 
płaszczów na doszcz lub proch, 
kapeluszy i czapek, rzemieni 
nu pledy, dtszczochronów i pa
rasoli od słońca, jako też 
wszystkich w ogóle do podró 
ży potrzebnych przyborów, po 
■możliwie najniższych ale sta

łych cena«b, poleca
wielki m agazyn galanteryjny

.1 1 . W  K I N  ;!3_ „
we Lwowie, plac Trybunalski 1. 1.

U c z e n n i c a

IGNACY FRIEII
. e  Lwowie, ulica Halicka liczba 13

poleea 212o 1 - 0

j nowo zalany i obficie zaonatrzony

MTEPlANt i PIANIN
najnowszej konstrukcji, z najsłynniejszych 

fabryk i w najlepszym gatunku

p o  m . a j t a x u w z y o ł x  o a n a c h  
t a k ż e  z a  s p ł a t ą  r a t a l n ą .

R ów nifti w ypożycz*  fortepiany.

S  Kiam-YerMs: n{ -Leiliaustalt.

WEBA KING.
„ W eb a  K lng“  je s t  10 p ro te in  

tantffcą od aw y k łeg o  p łó tn a  I p rze- 
w t i s u  ta k o w y  >raykro iną trw a -  
L se lą . N ie n e i e i \  p rce to  .W eb y  
K ing1* I zw y k ł*  p łó tn o  s ta w ia ć  w  
je d n y m  i ty m  karnym  .sad z ie .

„ W e b a  Ki n g *  sporządzoną jest 
z „ a j p r z e d n i e j  s z e j  s z w a j c a r 
s k i e j  p r z ę d z y ,  zw. „Draht-Gurn.* 
Posiada ona nadzwyczajną elastyczność, 
tuaziez wyrugowała z powodzeniem 
owe gatunki płócien, kióre sporządzone 
bywają z odpadków przędzy już i tak 
wtabyuB, a które przez chemiczną apre- 
turę resztki wej trwałości tracą.

Próbki „Weby King“ bezpłatnie i 
franco przesyłamy w w i ę k s z y c h  k a 
w a ł k a c h ,  > t « i u m c ż n a p i z e p r a ó  
i t. d. , s ł o w e m  n a j d o k ł a d n i e j  
p r z e k o n a ć  s i ę  o n i e s p o ż y t e j  
t r w a ł o ś c i  i d o s k o n a ł o ś c i  n a 
s z e g o  t o w a r u  i nikt niech nie ku
puje ,Weby King“, dokąd tię w spo
sób pc wyższy nie przekona, ze w razie 
Labycia otrzyma towar dobry, który 
kupując. |o  nigd nie zawiedzie. Oczy
wiście „ Yeba Kmg“ musi pochodzić 
od n i s, ponieważ bardzo możeonem jest, 
ze P T Publiczności zamiast prawdzi
wej „Weby K irg“ podsuniętem być 
może eó innego.

Znak jest urzęduwnie ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sąduwnie 
ukaranym.

C e n y  „ We b y  Kl ng“ :
1 sztuka 78 otmr. sz e r , 20 mtr.

długa, na bieliznę grub< zą złr. 7 — 
1 sztuka 88 ctm. szeroka, 20 mtr. 

dłnga, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8'5u 

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6 prześcieradeł bez 
szwu, nażde 2 ',, mtr. dług. złr. 11 80 

Ten sam gatunek 200 ctm. szero
kie ............................  . . złr. 12'8&

1 sztuka 175 cm szeroka, 15 mtr. 
długa ua bardzo eienkie prze
ścieradła  złr. 13 —

Wyrób nasz „Weby King“ nabyć 
można n iefa tezufelm y  Jed y n ie  w na
szym składzie 2018 69—o

M.BEYER i Spółka.
we "Lwowie -

uiloa Karola Ludwika 1,1.

życzy sobie udzielać prywatni^ 
przedmiotów szkolnych i robót ręcz
nych, tudzież początków gry ua for
tepianie, podczas wakacyj we Lwowie 
lub na wsi. Bliższa wiadomość pod 
lit. G .  K o poste restante L w ó w .

F O L W A R K
w Samborskiem, 1 */» mdi od kolei 
dobrej drogi, z obszarem 145 morg. 
roli i lasu, z najlepszomi budynka
mi, inwentarzem zaraz do wydzier
żawienia. — Bliższa wiadomość we 
Lwowie : Birkle, Rynek 26. 2101 4-5

Syrop malinowy
w najlepszym gatunku 

1 k i l o  p o  «(» c e n t ó w  w . a .
20SU poleca 8-10

L E O N  M O N D L IC  H T
aptekarz w Bnkaczowcach.

\XTtl AUTO z 3giem dzieci po 
W  U L U  n r  c l  żołnierzu eolskim 

z r. 1863, który poświęcił wszystko dla 
Ojczyzny, po długiem tułaetwie po obcych 
krajach smutnie życie zakończył zostawiaj 
jąc żonę i dzieci bez funduszu i sposobu 
do życia. Nieszczęśliwa po stracie wszyst
kiego dotknięta wielkiem ubóstwem, ocie
mnieniem i chorobą, błaga o lito.śi B an. 
Rodaków nad sobą i sierotami.

R .  E .
Ulica Spadzista liczba 11

Z M I A N A  Ł  O  K  A L  T .

Biuro Załatwieli
WŁODZIMIERZA WERESZCZ1SSK1E80

zostało dla dogodności Szan. P. T. Pu
bliczności przeniesione do domu pod

I. 27 I. piętro przy ulicy Karola Ludwika
w e  L w o w ie .

Poszukuje kupna i dzierżaw dóbr, lasów, 
realności itp., uprasza przeto Wne Oby
watelstwo o łaskewe nad lyłanię wykazów 

z tychże wprost Jo Biura.
Sprowadza na zamówienie z zagranicy 

guwernantki i bony różnej nr,rodowości, 
poleea rutynowanych oficjalistów « l i u -  
c j a m i luji bez takowych, rzemieślnik f, 
klucznice, panny do szycia, posług poko
jowych lub kuchennych, oraz służbę tak 
gospodarczą jako u i domow ą wszelkich 
kategoryj, robotników dziennych, zała
twiając wszelkie polecenia i komisa naj
punktualniej. 2118 2—2

MAGAZYN NOWOŚCI

K  M A C H A Y S K I E G O
we Lwowie, plac Mariacki w gmachu Banku hipotecznego vivit-vie Hotelu Georg’a

p o l e c a :

W i e lk i  w y b ó r najm u«lniejft£,ycli p a r a s o le k  po złr. 2, 4, 6, 8, 10 do
najbogatszymi. — E 5 f - T O l ,7t-C A f4 po złr. 5J50, <5'50 i t. d.

P a r a s o l e  a n g ie l s k ie  nowego systemu (automat paragon) po złr. 6 50, 7, 8 i t. d.
Dla Aam nąjmcon.o s:se konfekoje

to jest:
Najmodniejsze paletoaiki i dolmany.

Bot-rndy angielskie po zł: 22, 24, 26 
l t. d.

Płaaaoa* angielskie (Watterproof) w 
n a j m o d n i e j s z y c h  fasonach
po złr. 22, 24 i t. d.

Aągielsky staniki Jersey tricot czarne 
i ' kolorowe, pucząwszy ud zł. i .50 
dc najpiękniej ubranych jetami, 
począwszy od zł. 9.

Faietoaiki grube tricot ubierane bor
tami po złr, 18 i wyżf.

i Pruuhuiros angielskie dla dam alpa- 
gowe i jedwabne po złr. lti i t d.

Ka»alnsaa rileowt ubierane dla pań, 
o tłr. p-50, 7-50 i t. d.

Kaoaluaaa damskie ogrodowe ubierane 
po złr. 1-50 i 2 50.

Soharpaa i ohuatoaaki sznelowe jedwa
bne w nowych kolorach po złr. 
6 — , 8 50, 10-50, 14-50.

Wielki wybór wtoLlarmy modnyoh Tm 
złr. 1'50, 2 3, 4 i t. d.

Oorsaty francuskie po złi 6.

BękaWioaki damskie, jedwabne w ró
żnych modnych kolorach, pe cenie 
bardzo uiskiej, t. j. zł. 1.20.

Kapeiuase męskie filcowe najnowszego 
fasonu, ezarue, bronzowe i popie
late, pn złr. 2, 4 i 5.

Kapelusse składane atłasowe, po zł. 10.

Cylindry Habiga po złr 9.

Kapelusie angielskie, miękkie, czer
wone, białe, granatowe, zielone, 
popielate i wiele innych kolorów 
po złr. 1 ‘50.

Kapalusae inęzkie słomkowe, zł. 2, pa
nama i inanilla.

Koeauie męskie białe i kolorowe po 
złr. 3 i t. d.

Najnowsze kołnierae tuzin złr. 3'—.

Blankiety po złr 5 za tuzin.

Wielki wybór najmodniej>syoh krawa
tek damskich i męskich.

Chustki batystowe płócienne i fula
rowe , pól tuzina po złr. 2 do 

Bekawioaki damskie o 2, *3, 5 i 10 gu- najcieńszych, 
z ik a e h , po złr. 1'30, 1'50 itd. — ■

. dntrep-n I -r*n ikakie kolorowe fil d’e-Bąkawioaki męskie , znane z dobrego j wszystkich Lajuowszych
gatankn po złr. 1'30 i 1 80, 2. kolorach i jedwabue no złr 1-50.

Skarpetki angielskie fii d’ecos8u weł- 
niaue i jedwabne tuzin zł. 7, 8, 9 itd.

Kaftaniki fil d’ecosse w ełniane, po
cząwszy od 1 złr. do najlepszych 
jedwabnych.

Kaftaniki, spodnie i skarpetki systemu 
pref. Dr. Jagera.

P łss io z  gumowe (Watterprof) i rc- 
versible, suknem pokryte po złr. 
15, 16', 17 itd .,— oraz proohowoe 
angielskie po złr. 7 i 8.

Płassbse eienkie gumowe dla pań i pa
nów po zł. 7)50

Hswloki wełniane (Watterproof) po 
złr. 16, 18 i t. d.

P ledy , ssale 1 kołdry angielskie nowe 
wzory po złr. 10, 12, i4, 16 itd.

Kufry, torbj i necesairy do podróży 
w wielkim wyborze.

W i e l k i  s k ł a d  
PRAWDZIWTIJ PERFITIERJ1 

FRANCUSKIEJ i 1NGIELSKIEJ
tylko z fabryk 

renomowanych za granicą.

W i e l k i  w y b ó r  
BIŻUTERJI FRANCUSKIEJ.

A N T O N I RO ZM AN IT

FABRYKA PAROWA'CftiŁTiloKOGATÓW KAWY
w  R £ . k o w i c a c h  p o d  K r a k o w e m .

Kantor i skład główny w Krakowie
(obok bramy Florjańskiei we własnym domu).

Wyrabia różne gatunki cykorji z materjału surowego krajowego własnej 
plantacji.

Materjał surowy krajowy czyli korzeń cykorji uprawiany w naszych 
glebach, według anaiizy chemicznej, dokonanej w laboratorjum akadeinj. 
przemysłowo-teehnicznej w Krakowie p o s i a d a  d a l o Ł o  w ię c e j  c z ę ś c i  
p o ż y w n y c h  i  g o r y c z k o w y c h  c y k o r j i  w ł a ś c i w y c h  n i ż  t a k i  
s a m  k o r z e ń  z a g r a n i c z n y .

Mając zatem materjał surowy wyborowej jakości, cykorja moja rywa
lizuje zwjciężko z wszelhiemi wyrobami zagraniezremi tego rodzaju, mając 
nad niemi tę jeszcze przewagę, że jest k r a j o w ą  i  t a ń s z ą .

Fabryka poleca następujące gatunki (nazwy):
C y k o r j ę  k r a k o w s k ą  g o r z k ą ,  w paczkach okrągłych ’/8 > ‘/» kilo. 
K a w ę  Bs*utow*.| f r a n c u s k ą ,  dającą odwar klarowny.
K a w ę  k r a k o w s k ą  w pudełkach '/s i 1 * kilo z widokiem Krakowa 

(nie z Prus).
C y k o r j ę  p a k o w a n ą  w  s z k l a n k a c h  (pakunek konkurencyjny) 
i  K a w ę  d g o w ą .

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając dobroć 
moich wyrobów, ic-h wyższą wartość od szumnie rellamowanyeh fabrykatów 
zagranic/uych, poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgadnie 
z interesem włacnym i krajowego przemysłu.

W yi oby m o je  są  do n a o y c ia  w e w szy s tk ic h  zn a c zn ie js zy c h  
h a n d la c h .  2112 2—58

Pracownia i skład 
GOTOWYCH S U  K I  EH 1 EZKI0H 

Pawia Piątkowskiego
we Lwowie, plac Halicki i. 13.

Dziękując za dotychczasowe względy Szan. P. T. Publiczno
ści, poltcau i nadal moją pracowuię zaopatrzoną w najnowsze 
i najmodniejsze towary wiosenne i letnie po umiarkowanych ce
nach. Zaopatrzyłem mianowicie mój magazyn w gotowe i tanie 
suknie męzkn, tak że można nabifc cafy garnitur własnej roboty 
za 13 zł. 50 ci. i wyżej. 173i ł0 --10  ____
M a r y n a r k i  w  c e n i e  z ł .  8 ,  P a u t a l & n y  z ł .  8 .5 0 ,  K a m i z e l k i  z ł .  2 .5 > .

Wykonywam oraz wszelkie zamówienia w miejscu i na prowincję, akuratuie 
i po umiarkowanych cenach.

R esta u ra n t K r i s c h k e
H i e n ,  K o l o w r n t r i n g  1 ,

o b o k  p a r k u  m i e j s k i e g o  (w s a l o n i e ) .

W y b o r n a  k u c h n i a ,  d o b r e  n a p o j e ,
ceny um iarkow ane.2077 6 - 6

i . ł .a .n  ® ■ ■ ■
M igrenę i  ból g łow y

usuwa niechybnie

, K  K F I I  A . I  j GrI N A “
p o d ł u g  o r d y n a c j i

P rof. D ra C Z Y Ż E W IC Z A
e. k radcy zdrowia.

C.ówne składy w aptekach P MAolascLa, J. Piepesa i Kaiiksta 
Krzyżanowskiego we Lwowie, K. vViszniewskiego w Krakowie, F. Jamrogie- 
wicza w Tarnopolu, A. Mańkowskiego w Przemyślu, A. Amirowicza w Sta
nisławowie.

Cena pudułka wiaz z przepisem użycia 50 et.
Mniej jak 2 .pudełka pocztą się nie wysyła. 2046 2—10

SKŁAD FORTEPIANÓW
i

SZKOŁA MUZYCZNA

L  MARKA
w  R yn ku  l, 9, i .  piętro

Fortepiany z najlepszych fabryk pod lO-Ntnią gwarancją iorzedaje zł eot.w l 
i i i a  r a t y  m i e s i ę c z n ą  o d  Il»  z ł .  Nowe krzyżowe furtepiany od~280 z* 
Pianina od 250 zł. N a l t a ń i s z a  w y p o ż y c z a l n i a  ó d  5  z ł .  m i e s i ą c n l f ;
Sławne organy amerykańskie kościelne i pokojowe. 2004 38^-

N A  L A T O !
W  w i e l k i m ,  w y  f o r z e

na,nowsze parasolki, kapelusze męzkie -łumkuwe i damokir 
ogrodowe, ubiorki damskie, krezki, koronki, ręka- 
tyi-zki we wszystkich gatunkach, gorsety, koszule mezkie, 
zoLiidrze i mauszety, płaszcze gumowe, buty 
i buciki wyiobu krajowego, stoliki koszykowe ua kwiaty, 
wózki dziecinne, woda oryginalna kolońdks. per- 
łumei-ja, m ydła, wielki wybór i skład przyborów do 
szycia i bałtów . Główny skład trum ien m etalow ych

poleea

handel towarów galanteryjnyoh i uorymbergskloh 
J A J f l  K B E N I P Y  w  J A R O S Ł A W I U .

uskutecznia odwrotną pocztąZamówień a zamiejscowe 
kosztów opakowania.

me licząc
acra 11—0

i  «

A B ^ . E C O T I N E
Wyzwirtay Lnuer wyiwanaay rwyBtrae|r iwoea Karali,

Najwyższe uaprody na wystawach w Paryża (1878), 
Bvrdeaux (1882), Medal złoty w Im ite rd .m u  (4M9), 

Marka fabryczna złożona w Anstryi. 
Berresentsal . u  twr. K .O a ' w n r . Z  Kk

W' ZĄpourit w cnkierniai h 1*P. Hausera i Bieniylzklego, 
M K ,óu'.i ego, Kruszyńskiego i Knappa; w inarazynls 
P . W. Królikowskiego. — W Krahyuń• i pp . B ma a i 

Hsadrioha, Antoniegu Hawełki, Maunzzio.— W Prtei iytlu w Panu 
D. Stolca.— \V Tarmmtłlu u Pani S. Oiążkowskiej.- -W Cieri.Knucach
— auŁsru p. Filaci/ńskiego.

i i 

!!

N a  l l b e r j ę
d r e l i s z k i  i  m a t e r j e ,  rn e te r  od 30 cen tó w

we w szy s tk ic h  ko lo ra ch  
o r a z

ręk aw iczk i U beryl ne
2000 28— 0 pp p o l e c a

MAGAZYN F, K N AU FF I SYN
pod „Złotym Lwem“ we Lwowie, plac Kapitulny.

P ró b k i n a  żą d a n ie  o d w ro tn ą  p o c z tą  f r a n c o .  ~g|g|

10
złotych me
dali i honor, 
dyplomów. U i e b l g 10

złotych me 
dali l honor, 
dyplomów

Company

Ekstrakt mięsny
P r a w H / i w v  tylko w te Jy ’ ie ż r li  e ty ‘i i u n u b i u  j  kiecie znajduje się podpis 

' w njoblooidm kolorze.

Główny skład cotnpanji Liebiga dla Aiwtro-Węgier:,

: CARL B RCK UHofliekrant, WIEN, I.,ff»Me 9.
I ,o  i ,  b y  ia  w h a n d l a c h :  Karola Bałlabana, SI Maikiowicza, 

Narodnej Turhowli, Fryderyka Schleichura, And. Langnera, Gustaw. 3chram -j 
ma, Jana 'Ważnego, J. Stachiew,cza, K. Mieczkowskiego, Leona SchleieLera, 
lOwniei w aptekach Piotra Mikolascha, Zygmunt;, łtuckera, A. Kochanow
skiego, Ant. Sklepińskiego, J. Beisera, H. Iilumenfeida, K. Krzyżanowskiego 
i J. Piepesa. 2u38 6- i2

SKŁAD WODY KOLONSK1EJ, 
po ent. 50, zł. 1, 1'50 i 3.

W ie lk i »hiad w yrobów  z bromre, porcelany szkła, drzewa i skóry.

P o  p o w r o c i e  k  Z 8.5 r 8. n i c y  W ’ ^ 1 © YioYBrości.

C e n y  n i ż s z e  j a k  d a  t on i e j ,  b a rd&o p r z y s t ę p n e .
Zamówienia eamiejscowc uskuteczniają odurotny poczty  ^  ,

l - m a  ^

A 3 S T D E L A
nowo odkryty 2033 6-12

PROSZEK ZAMORSKI
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró
wki, 3tonoqi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną n ie
mal szybkością 1 pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia 
owadów ani ślad nie pozostaje. Prawdziwy i tanio jo  nabycia

w  D rogu erji J. A N D Ć Ł A
13 „zum schwarzeń H und,“ H usgasse 13 

(13 Dominikanergassp 13, 11 K ettengasse 11) w Pradzf.
WF LWOW IF Zygmunt Rucker, aptekarz pod „Srebrnrm Orłem,“ 

Piotr Mlkolasch, pod „Gwiazdą", Hubner 1 H anie, droguistaLJakób Russ, 
aptekarz. JA N I: F. Weis. IRUMOSA: Uscher iaad . JA ŚLE: R Pilchy 
aptekarz. PRZEMYŚL: A. Faliszewski. RZESZÓW : A. Watrobskk
ZAKOPANE: W. Riegelhaupt. ZŁOCZÓW: Józef Uodl. W KRAKOWIE 
Józef Trauczyński aut., Antuni Hawełka, E . Radler apt., Stoekmar »pt. 
i W. Redyk ant., Konst. Wiśniewski apt. TARNOPOL: Fr. Jamrogiewicz apt., 
E .F ran tj BRODY: MaksymilianRederapt. CHODORÓW: SfTDaszkiewicz 
apt. FRYSZ^YK: Jan ZaniewiUaDt KUTY: A l e k s a n d e r  Zagajewski apt. 
KROSNO-J 111 Łazirowiez handel korzeni, delikatejuw i wi . JA :
J. Sidorowicz ap< i E. Stonzel apt. ŚOKYL: Eng. Wysoezanski apt. 
NlEM IRÓW : K. Przedrzymiraki

II

Nowość w zakresie prezerwatyw
® p ę c h e r z y  r y ń l c h  i  g u m o i .  r r b  p r a w d z i w y c h  C e & n c u a l t lc h  *>**" 

ń z o  d e l i k a t n e ,  tuzin 1 30, 2G0, 3, 4 i 6 złr.

Damsfca IwoSć wmmtw, sztnta 2 złr. (łubki angielskie, tuzin 3 złr.

M A R C IN  MtiTL.LER
w e  L w o w ie ,  u l i c a  M a l i c k a  1. 1 7 . 2011 4 8 ^

G ł ó w n y  s k ł a d  k a p e l u s z y  i  o b u w i a  f i l e o i r e f f

• # # # # # # # # # # # # # #

^  p  O  1 •  O  a  1937 26—0 5

•  niezawodne i wypróbowane środki 
|  kosmetyczne

odszczególnione 6ma medalami zasługi i 2ma dYDlamami uznania.# 1
mm
t P U D E R  K SIĄ Ż Ę C Y .

Jest to najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega
Ikiedo twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do

upiększenia twarzy.

# Pudełko małe pudru białego 60 ent., całe 1 złr., z łabędzikiem złr. 150.

t  Różowy dla blondynek i Kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 ent., większe złr. 1-20, z łabędzikiem złr. 1'60.

«  w o p  a  f t ,t o e k o w a T ~
Ki Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz-hnlenie i łuszczenie skóry,!
zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybieL i wyde- ,

wygładzam
2 PIL1PT0N

likaea. — Uena 1 ań1- w- a-

włosom
przywraca

siwyn. ■ ■jTi -', iałym po kilkakrotnem użyciu 
,a pięl ny kolor. P lllp to n  ule iarbuje, lecz tylko

odmładza włosy, które pod wi rywe“> tego znakomitego środka jd» , -) ej ( pier
wotną barwę, miuk-°śc i połysk. •—  Cena flakotonu 1 złr 60 ent.

7  i i r j  i  T t f K T f N  “^ ^ “iejsze wvpadani) włosów wstrzymuje, cebulki 
I R  W  f i  D  włosowe wzmacnia i do wytwarzania włosów pobudza.

Cena flakonu 3 złr. ’ "Pół flakonu 1 złr. 60 ent.

& O E Z A R I N  niezaw°dny środek na t r y g n b i e n l e  
m _________  P  td >łko 4u ent.

n a g n l w l iA w -

D  O O O O L X X

! 

ł
■ » ]

|  N I G R E T I N A
jtfk wyboiny środek do natychmiastowego farbowania włoeow d» trwały i pśękny 

Kolor czarny lub ciemny; jest on zupełni" nieszkodliwy i w zastopowaniu 
2 P  bardzo prosty. — Cena 1 złr.

J  Nabyć można we LW O W IE w sklepach wL.snychnlica Rop-* mllnt. 3, 
w  Hotel Europejski i ulica Halicka, róg Wałowej. W KRAKOWIE 
4 P  Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCa CH Rynek 1 d, — oraz tre 
P  wszystkich pierwszorzędnych śklepach i ap łukadi.

###«##«  m m  m  m m m m m m *
W y d a w c a  i r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : J ó z e f L a s k o w n i c k i . 2 Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządem J a n a  M i 11 i g a.


